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i i  a h ó n u , 33  styczn ia .
Niedawno Wmu narobiła w całej Europie w rza

wy petyc/a obywateli angielskich z londyńskim 
lordem -m .jorem  na czele do cara, w której 
podpinani w imię praw ludzkości proszą 
w szetkw łsdcę Rosyi o zaniechanie dalszego prze
śladowania żydów, względnie o cofniecie ostat
niego ukazu przeciw nim  % fJaucg^.* r i —a euro
pejska powierzyła e h tn ie m  argum entu przj to
czona v  owe, petycyi i oświadczyła się w pudję 
te}prtez■obywateli angielskich sprawie z wielkie- 
sym palytm i i czuan.era

Już  przytaczając przed kilku dniami treść owej 
petycyi zrobiliśmy serom ną uwagę, ezyby też nie 
j r d i to się tym, cc tatf skwapliwie w imię uczuć 
ogólno-hidakieh podjęli się obrony żydów w Ro
syi, z tych m m ych wyjść pobudek i rozpatrzeć 
się w położenia wielu innych narodowości, jęczą
cych w irzm..f niewoli rosyjskiej, a pr?,edewszy- 
stkietn zająć się dolą narodu polskiego, który za
równo ze względu na przeszłość swoją jak na 
stan swój liczebny i zamieszkałe przez się obsza
ry nie mniej od prześladowanych Niemców, ży
dów lub FiHandczyków zsjąćby powinien opinię 
pnbliczną Europy.

Czyż los Polaków pod zaborem rosyjskim le
pszym jest od tego, ,aki zgotowano ż jd o m ?

Poddanym rusyjskira, urodzonym pod barłem 
caratu, dla tego tylko, ie  są Polakami, nie wol
no zakopywać ziemi w obrębie pewnych prowin- 
cyj dawnego Królestwi Polsirego, a zakaz ten 
rozczerzouy być może na eoraz większa oDszary 
carata.

P rzem ysł polski spotyka się na każdym k io tu  
z przeszkodami dla tego tylko, że jest p o l a k . m ,  
inslytucye finansowe w ziemiach polskich nie 
mogą wytrzymać kontroli władz rosyjskich i ry- 
walizacyi z bankami rosyjskiemi, których działal
ność ma wyłącznie polityczną ccchę. A lud pol
ski? W ędrówki ego za ocean, owo rozpaczliwa 
rzucanie swej przyszłości na los. szczęścia, napro
wadza każdego myślącego człowieka na domysł, 
że oprócz azulbietczej wkcyi agentów emigracyj
nych, muszą być iDne pobudki, które ten  lud  
wytrącaj z ludzranej chaty i rzucają w  objęcia 
„handla-zy dusz ludzkich*, bnuz oświaty wśród 
ludor fFsębianM go pizez Oigans administracyjne, 
pozbawiSL.e go ję z j ta  i religii, —  to łupieztwo 
tait wielkie, że oproez życia nędz 'go, nie pozo
stawi* ono nie więcej w posiadaniu chłopa pol- 
okiego. Cóż mu już więcej zabrać m ożna?

O prześladowaniu religijnem Polaków w R j  
syi —  nie ma chyba pojęcia Europa; prawa ży
dów na tern polu Btokroć więcej są w Rosyi 
szanowane, nii Polaków, W  całej Europie roz
winięto skwapliwą działalność, celem pozyskiwa
nia murzynów afrykańskich dla katolicyzmu a 
rów iuczesnie ci sami filantropi i gorliwi propa
gatorzy katolicyzmu obo,ętnem patrzą okiem, jak 
miliony polskiego i ruskiego ludu katolickiego, na- 
hajbą mosidewską zapędzane do cerkwi prawo
sławnych, przem ocą odrywane bywają od kościo
ła  katolickiego, pozbawiane tego uczucia, które 
zualązło poszanowanie w całej zres-ztą Europie. 
Prześladowanie chrześcijan Za imperatorów rzym- 
sL ch miało te same pobudki, lub co najmniej 
wielce zbliżone do tych, jakiemi powoduje się 
rząd rosyjski względem Unitów.

JeżF więc naróa ang iJsk! staje w obronie pię- 
eiu milionów iyOów w imię miłości bliŹD:ego, — 
to  bardzo dla nich jest rzoczą zaszczytną — dla 
czego tern samem u czn iem  me darzy klkunasto- 
railionowego narodu polskiego?

Anglia położyła niezaprzeczone wobec cywili
zowanej Europy zasługi przez podjęcie walki z 
niewolnictwem i zawarci? csoDnych w tym celu 
traktatów z F n n cy ą , Hiszpanią, Portugalia i Sta
nami zjednoczonemi, —  tylko „niewolnicy" ro

syjscy nie zajmują umysłów angielskich obroń
ców wolności

Czy Europa, krocząc po drodze oświaty i wol
ności, niosąc cywilizację w dzikie puszcze Afryki 
i Ameryki, znajdzie chwilkę czasu, aby sobie 
przypomnieć, jakiego poszanowania doznają w 
Rosyi: poczucie {narodowości i wolność wyzna
n ia?

Walny wiec w Poznaniu.

Wiec pcfznaDski, w którym wzięło udział prze ■ 
szło 2.000 Polaków z różnych stron Księstwa, 
Warmii, Śląska i Prus, a na którym, jak o tem 
donieśliśmy wczoraj, uchwalono rezolueye w spra
wie przywrócenia zakonu Jezuitów i zaprowadze
nia języka polskiego, jako wykładowego w szko
łach, — pozostanie jednem  z najwybitniejszych 
zdarzeń w polityeznem życiu ludności polskiej 
pod zaborem pruskim. Zaszedł przy tem fakt u- 
wagi godny, ż e c a ł a  p r a s a  p o l s k a  tam tej
sza, bez względu na barwę polityczną, zajęła się 
przygotowaniem wiecu i nawoływała do juk naj
liczniejszego w nim udziału. Celem wytłumacze
nia powodów tego kompromisu, do ,Łkiegc wi
docznie poa tym względem przyszło między tam- 
tejszem stronnictwem zacLowawczo-klerykalnem, 
a Darodowo-postępowem, —  zasięgnęliśmy wia
domości u osobistości, okznajomionej dokładnie 
ze stosunkami politycznemi w Wielkopolsce i bio
rącej w nich czynny udział. Wiadomości, które 
z tego, ze wszech miar wiarogodnego otrzyma
liśmy źródła, rzucają ciekawe światło na motywa 
polityczne całej przygotowawczej działalności, 
podjętej dla doprowadzenia do skutku wiecu lu 
dowego.

O to  co  p i s z e  n a s z  k o r e s p o n d e n t ;
Komiiet wyborczy miasta Poznania, kióry w 

gruan.u  jeszcze obradował w Poznaniu w sp ra
wie szkół sym ultannych, zajjł się także urządze
niem zcbraLia, na którem miała być traktowaną 
sprawa p r z y w r ó c e n i a  z a k o n u  j e z u i t ó w  
i wy«buu& odnośnej petycyi do parlam entu, przy- 
cw m  jr J e n  z popleczników O ryloumika  w j śpie
wał wielką pieśń pochwały i uwielbienia dla te
go zniesionego w Wielkopolsce z wiadomych 
powodów zakonu. Komitet wyborczy, jak  się spo
dziewać należało, uznał się niekom petentnym  w 
tej sprawie i oddał ją w ręce osób, /£?iękcze po 
temu mających kwalifikicye. Osoby te złożyły oso
bny komitet, który tu nazwano „ z a k o n n y m "  
i w celu urządzenia większej manuestacyi rozpi
sały listy do różnych obywateli i księży. Pod gro- 
zą „ b o j k o t o w a n i a "  zniewalano mężów n i. 
chcących się narażać, do wstąpienia do komitetu, 
ewentualnie do dania nazwiska pod wydać się ma,- 
jącą odezwę.
> Początkowo, zanosiło się tylko na wielką dem on
strac ję  ultramontańską, przywódcy obozu ultra- 
montańskiego poruszali wszelkie sprężyny, by u- 
rządzić się mająca demonstraeya dotyczyła w y 
ł ą c z n i e  Jezuituw, których należy sprowadzić 
w c e l u  z y s k a n i a  a  n i c n  b r o n i  s k u t e 
c z n e j  p r z e c i w k o  s o c y a l i s t o m .  Przyszli 
jednaK wnet do uznania, że liberałniejsza część 
społeczeństwa, a szczerze narodowa, która znaj
duje wyraz w organie swym D zienniku  P o tna»i- 
sk*m, nie zapali się zbytnio do tej sprawy wyłą
cznie traktowanej i że m anifestacja się nie uda, 
jeżeli obóz ultram ontański poprzestanie na wła
snych siłach. Z a c z ę ł y  s i ę  t e d y  r o k o w a 
n i a  n a  o s o b y  w p ł y w o w e  z o b o z u  n a 
r o d o w e g o ,  ażeby je sobie uczynić puwolne- 
mif — lecz dia samych Jezuitów nikt do tej ak
c j i  mięszać się nie chciał. Po długich zatem 
pertraktacyach i intrygach ze strony tych, kiórzy

chcieli być „plus catholiques que łe papę" , aby 
nie dopuścić do żadnej manifestacji w kierunku 
więcej narodowym, obóz ultramontański zniewo- 
wolony był zgodzić się na postawienie na po
rządku obrad proponowa pgo wiecu dwóch d a- 
l e k o  w a ż n i e j s z y c h  spraw, aniżeli przyw ró
cenie zakonu Jezuitów, a mianowicie s p r a w y  
s z k o l n e j  i s o c y a l n  e$.' Wtedy dopiero wpły
wowe osoby ze stronnictwa narodowego nie wa
hały się do sprawy tej przestąpić i nią się zająć 
gorąco, i tem należy sobis Wytłomaczyć, że pod 
odezwą, zwołując^ wiec, widzimy nazwiska mę
żów, które nigdy do oboeu ultramontańsKiego i 
konserwatywnego nie należmy. W  takich warun
kach też sprawa weszła na daleko szersze tory, 
zakres wiecu został ro<.uzeizony i m i a ł  s i ę  
s t a ć  m a n i f e s t a c y ą  n a r o d o w ą  przede- 
wszystkiem w sprawie s z t  jnej, a sprawa jezui
cka na dalszy wobec tego lan zejść miała. Wiec 
zatem miał być manitestacyą polską przeciwLo 
w s z e l k i m  u s t a w o m  w y j ą t k o w y m  i z te
go stanowiska też oceniać należy sprawę żądania 
przywrócenia zakonu Jezuitów. Stronnictwo nasze 
narodowu-postępowe było zawsze przeciwne wszel
kiej wyjątkowości, jaką rząd zastosowywał 
czy to wobec Polaków, czy wobec Jezuitów i po
krewnych zakonów, a jak potępiało ono ustawy 
wyjątkowe, wydane przeciwLo socyalnej demokra- 
cyi, tak tylko z tego samego stanowiska i w 
t e m  z r o z u m , e n i u  ^roiestowali zwolennicy 
tego stronnictwa przeciwko ąstawie w y j ą t k o- 
we j ,  zabraniającej pobyiu tj nas Jezuitom, któ
rych w danym razie nielii-ana garstka do nas 
powróci, bo tylko w Ś r e m i e  istnieli oni przed 
rokiem 1873.

Naczelną jednak sprawą, jaką wiec miał się 
zająć, to s p r a w a  s z k o l n a ,  za której wysu
nięcie na pierwszy plan poczuwać się winniśmy 
do wdzięczności dla tych, którzy ją zdołali prze
prowadzić.

Bo też sprawa ta ze wszystkich najwięcej jest 
palącą, to jest rana, na kiórą społeczeństwo na
sze boleje najwięcej. Chudzi tu o -ratowanie p ó ł  
u, i 1 i o l  a dziatwy polskiej, a za tern o ratowa
nie przyszłości narodu, któd, ■dzisiaj traktowaną 
jest w szkole na równi papugami i której 
oprócz wynarodowienia g rozf obniżenie poziomu 
oświaty i moralności. A gdy nowy projekt szkol
ny ministra Gosslera przypieczętował wszystkie 
poprzednie usiłowania wynarodowienia dziatwy 
naszej, przechodząc nad językiem polskim zupeł
nie do porządku, gdy poseł S t a b l e w s k i  w 
komisyi szkolnej nic nie może wskórać z swemi 
wnioskami poprawczemi, społeczeństwo nasze 
nie może pozostać niemem na takie pomiatanie 
jego najświętszera dobrem, językiem ojczystym; 
inacze„ zasługiwałoby na los, jaki mu p. Gossler 
chce zgotować i na pogardę następnych pokoleń.

B y ł y  d r u g i e  w a h a n i a  s i ę  o p o r t u n i -  
s t y c z n e ,  „no*6 ery" i tprogi& uij niedalekiej 
przyszłości" zanadto jeszcze świtają w rozmai
tych głowach, kolportowane przez dwa tutejsze 
piUBofilskie organa i lóżnych komiwojażerów po
litycznych, którym rola Stańczyków waszych za
nadto przypadła do gustu, by ich nawet taki 
oteuch jak Gosslerowski projekt szkolny mógł wy
trzeźwić z mrzonek. Chciano poprzestać na 
czczych deklam acjach, na puszczeniu kilku fajer
werków, aby te jeszcze prędzej zgasły, niż zosta
ły zapalone.

Mężom dbającym o godność narodową udało 
się jednak przezwyciężyć wezelkie trudności, a 
wiec w energicznych i stanowczych rezolucyach, 
wypowiedział wyraźnie, jak tego domagał się 
D ziennik  Poen., że społeczeństwo polskie pod 
zaborem pruskim język ojczysty jako w y k ł a 
d o w y  w szkołach uważa za jedyny odpowiedni 
środek należytego kształcenia się i rozwoju umy
słowego dzieci, że nauka religii tylko w mowie

ojczystej może skutecznie wpłynąć na rozwój re 
ligijny i moralny dziecka.

Gios o M s it ij  atadeilcldoj.
Od grona młodzieży akademickiej krakowskiej 

otrzymujemy pismo następujące:
Od dłuższegc już czasu akademicka młodzież 

krakowska stała się celem napaści, jakie z po za 
oparkanienia Przeglądu  p. Masłowskiego rzucają 
na nią nieproszeni „przyjaciele młodzieży" i nie
uczciwi jej krytycy. .Wymownym tego dowodem 
korespondeneya z Krakowa, umieszczona * rze 
297 wspomnianego pisma, pod ty tu łem : „Roz
kładowe prądy między młodzieżą uniwersyte
cką".

Autor lej korespondencyi „deruneyuje szla
chetnie", że w starej pięciowiekowej szkole Ja 
giellonów rozbrzmiewają dziś hasła, wrogie dla 
narodowości, religii, porządku społecznbgo, że 
„w tej szkole garstka młodzieniaszków piwa na 
ideały narodowe, bluźniąc imieniu Ojczyzny". Na 
jakiej podstawie śmie ów korespondent rzucać w 
oczy ogółowi polskiej młodzieży podobne oszczer
stw a? Ozy może na podstawie mowy )aką aka
demik W łodzimierz Lewicki wygłosił imieniem 
tej młodzieży nad zwłokami Mickiewicza... a o 
której zacny nasz a zasłużony historyk i patryo- 
ta Stefan Buszczyński powiada w trzecim toinie 
swej „Obrony spotwarzonego narodu", iż żaden 
uczciwy, dobrze myślący Polak nic jej zarzucić 
nie m oże? Ozy może ua tej podstawie, że rekuis 
rozwiązanej w lutym zeszłego roku Czytelni aka
demickiej wniesiony do trybunału państwa od
rzucony został z tem  umotywowaniem, iż Czy
telnia pamiątkę powstania styczniowego uczciła 
w swych m urach uroczystym obchodem ? Ozy ta 
młodzież że przytoczymy fakt co do czasu naj
bliższy, która rocznicę śmierci Adama Mickiewi
cza uczciła nabożeństwem, złożeniem na trum nie 
wieńca z napisem : „Od członków rozwiązanej 
Czytelni akademickiej*^ i odśpiewaniem patryo- 
tycznych pieśni w katedrze na W awelu — „bluź- 
ni najzasłużeńszym i tym, co jwszystko złożyli 
na ołtarzu narodowej pracy ?“...L~

Wmawia dalej autor korespondencji w czy
telników, że jednym  ze sm utnych objawów soli
daryzowania się młodzieży z garstką propagującą 
owe .w rogie dia narodowości hasła," było walne 
zgromadzenie wyborcze towarzystwa Bratniej po
mocy. K orespondent Przeglądu  oburza się mia
nowicie srodze na młodzież z i  to, iż przew odni
cząc) m tego Towarzystwa wybrała człowieka, 
z którym korespondent widocznie nie sym paty
zuje, to jest akademika W łodzimierza Lewickie
go i powiada, że taki Wjnik wyboiu był jedynie 
dlatego m ożliwym, ponieważ młodzież p ilna , u- 
cząca sie, stroniąca od wszelkich walk partyjnych, 
na zgromadzenie nie przybyła, a mogłaby stron
nictwo przeciwne zarzucić swymi czapkami. I to 
twierdzenie jest kłamstwem, gdyż na zgromadze
nie to , stawiła się w kompleeie nietylko owa 
„pilna i ucząca się młodzież,* ale nawet wszy
scy słuchacze wydziału teologicznego, którzy so
lidarnie głosowali. Zatem wynik wyboru przewo
dniczącego był wyrazem woli ogółu młodzieży a 
nie czemś przypadkowem. Rozmyślnem kłam
stwem jest również twierdzenie, jakoby ta część 
młodzieży, którą korespondent denuneyował, w y
wołała zaburzenia, które Zastępcę kuratora, p ru t 
Cyfrowicza zmusiły do rozwiązania zgromadzenia, 
gdyż zaburzeuie wywołał właśnie jeden z owej 
„pilnej, w ybranej młodzieży," swojem nietakto- 
wnem, prowokacyjnem wystąpieniem. Denun- 
cyuje następnie korespondent P rzeg lądu , że do 
zarządu „Bratniej pomocy* wybrano akademika

W incentego Eminowicza, jedrego  z „najnam ię
tniejszych agitatorów." Zapomina snąć, „przyjaciel 
młodzieży," że ten „najnamiętniejszy agitator," 
wybrany został przewodniczącym komisyi kontro
lującej na wniosek jeanego z „owej pilnej mło
dzieży," który zaproponował kandydaturę akade
mika Eminowicza przyjąć przez aklamacyę.

Jednodniowe, mimowolne opóźnienie się za
rządu „Bratniej pomocy* w przedstawieniu się Re
ktorowi U niwersytetu, jako kuratorowi Towarzy
stwa, naciąga korespondent Przeglądu, do roz
myślnej demonstraeyi przeciw seDatowi, profeso
rom etc. Trudno walczyć z wytworami bujnej wyo- 
Drażni korespondenta i rapraw iać rozmyślne złe. 
O rzuconej na zarząd „Bratniej pomocy* potwarzy, 
że ma zamiar wyzyskiwać fundusze towarzystwa 
ao własnych agitatorskich celów, wspominamy, 
nie aby tę insynuacyę ZDijać. gdyż zwalczanie 
podobnego zarzutu ubliżałoby godrości tycn, któ
rym uczynionym został, lecz notujemy jano nie
dwuznaczny objaw, ciążeń i chęci pewuej garstki 
„życzliwych naszych i przyjaciół".

K orespondent twierdzi dalej, iż wobec t a k i e 
g o  zarzutu, usunął się od kuratoryi Towarzystws 
prof. Zoll, co czystem jest zmyśleniem, bo rektoi 
Zakrzewski oświadczył wyraźnie reprezentantom  
wydziału, że prof. Zoll usuwa się od kuratoryi z 
powodu nadm iaru czynności, które mu już przed
tem nie dozwalały wglądać należycie w sprawy 
Towarzystwa, a więc nie z powodu wyDoru wn- 
grm ąrU m  personarum . Ze tak było w istocie, 
najlepszym tego dowodem, że prof. Ulannwski 
oświadczył zaraz gotowość przyjęcia kuratoryi, 
czego byłby nigay nie uczynił ze względu na 
solidarność profesorską, gdyby prof. Zoll jedynie 
z powoda wyniku wyborów, zrzekł się kuratoryi.

W statucie Czytelni, podanym za pośrednictwem 
senatu do namiestnictwa przez ogól młodzieży 
z 400 przeszło podpisami, nazwaną a>est przyszła 
czytein': —  powszechną czytelnią akademicką.

Powszechna —  więc kosmopolityczna — de- 
dukuje Przegląd. Diaczego, nie wyjaśniono po
wodów, które skłoniły młodzież do umieszczenia 
w statucie podobnego wyrazu ?

Statut obecnej czytelni, nazwanej „polską" do
zwala oyć zwyczajnymi jej członkami tylko aka
demikom Polakom — wszyscy iuni koledzy, ma
ją tam wstęp tylko jako  nadzwyczajni członko
wie.

Co więcej zaprowadzono tam balotowanie. Czy 
to słusznie ? Skąd w ładza, aby wydział aka
demickiego stowarzyszenia mógł według „wi- 
ózi mi się", przyimować lub nieyizyjmować do 
Czytelni równych sobie kolegów ? Wyraz więc 
„powszechna" w statucie nowym zamieszczony ma 
na celu właśnie zaznaczenie, że aażdy kto jest 
słuchaczem Uniwersytetu, bez względu na naro
dowość jego i przekonania, ma wstęp do towa
rzystwa akademickiego. W tej to nazwie „powsze
chna" dopatruje się korespondent Przeglądu an- 
tinarodowych, kosmopolitycznych prądów i pod 
adresem, którego domyśleć się łatwo, woła Ca-
vru.nl oonsules l

Inne  zarzuty podniesione, w wspomnianej kore- 
upondencyi Przeglądu , rzucając się na osobisto
ści, kwalifikują się na drogę sądową, na którą 
pokrzywdzeni: były prezes Bratnioj pomocy Wło
dzimierz Lewicki i prawnik W incenty Eminowicz 
udać się nie omieszkają.

Następują liczne podpisy słuchaczów Uniwer
sytetu Jagiellońskiego.

Ciekawe i charakterystyczne.

Długo trzeba by czekać, żeby znaleźć powtór
nie w prasie rosyjskiej głos taki, jaki podniosły

Z A P I S K I  L I T E R A C K I E .
ESTEJA: Kartki z życia kobiety, po
wieść odzn&ezona zaszczytnie na konkursie „Ku- 
ryera W ar." Z ilustracjam i Oz. Jankowskiego.

Warszawa, 1890.

t  (Dokończeni..)

Czy śmierć człowieka, ktorego lekkomyślnością 
swą b e z w i e d n i e  zab iła , poprawi ją ? nie 
w iem ; pozwalam sobie wszakże wątpić o tem v. 
najsceptycznieiszy sposób. W ątpię zab dlatego, iż 
N inetka to nu  myślący, bosk.m pierwiastkiem 
ducha ożywiony człowiek, lecz ówa pianka, ów 
puch marny, owu wieczne dziecko, które nigdy 
nie dorośnie do tego nawet, aby... kobietą było. 
Co do mnie: nie robi ona nic bardzo złego w po- 
wieśei Estoi, ale jeżeli nie robi, to dlatego jedy
nie, ż t  nie miała do tego pola. Jej rozpacz i 
mdlenie na trum nie „uwielbianego" Stasia wcale 
mnie nie wzrusza.ą; jestem bowiem pewny, iż 
po skończeniu poetycznej żałoby uszczęśliw* mi
lionową swą rączką mniej już drażliwego Alton- 
sa lub Janusza i uwielbiana przejdzie przez źy- 
eie, auskultując z w iększą już wprawą i krańco- 
woacią, nie międzynarodowe może, to rodacze 
serca. Majątek i stanowisno zapewnią je; zupeł
ną na p o k  doawiaJczeń tych bezkarność.

Jeżeli pozwalamy sobie na wyprowadzanie ta 
kich, nieupoważnionycn przez autorkę konsekwen- 
eyj, to jedynie dlatego, iż dzięki bardzo dokła
dnej analizie psychologicznej i niezmiernej wy
pukłość rysunku, bohaterkę jej żywcem prawie

przed sobą widzimy. Ta autobiografia lekkiej, 
światowej damy, k tó.a życie całe za jeden żart 
uważa, byłaby w naiwnej a wyrafinowanej swej 
formie doskonałą, gdyby umiała być jćrótszą. 
Przewleczona n a w e t, czyDi jeszcze wrażenie 
spowiedzi szczerej, od niechcenia i z bezwie
dnym wdziękiem kieślonej, a ten subtetoy w 
gruncie i dość trudny do utrzymania ton naiwnej 
prostoty zaszczyt autorce przynosi.

Co do formy więc i drobiazgowej aDalizy psy 
chologicznej —  schylamy głowę. Co do treści 
jednak pozwolę sobie zapytać powtórnie, dlacze 
go szaDowua autorka tak bardzo nam jej poską
p iła?  Czy nasi pisarze nowszej szkoły nigdy nie 
pojmą, że powieść psychologiczna niekoniecznie 
wymaga, aby bohater jej nic nie robił, lecz tylko 
wiecznie o sobie rozmyślał i wrażenia swe opo
wiadał? Wszak człowiek daleko silniej zaryso
wuje się w akcyi, w czynie, w ruchu, riż  w czczych 
rozpamiętywaniach i gadaninie. A choćby Dawet 
oba te krańce zarówno uplastyczniały duchową 
lego istotę, to jeszcze Dależałoby uwzględnić, iż 
przez działanie uwypukli od się dla pizeciętnego 
czytelnika i silniej na wrażliwość i umysł jego 
podziała, skutek to zań nie do odrzucenia tam. 
gdzie autor ze świadomością podjętego celu w ra
żenie właśnie wywrzeć pragDie.

Ow cel, pozwala nam przystąpić do najsilniej - 
szęgo z oskarżeń, któie książce Estei n i e m o 
r a l n e  ś ć zarzuca Gdybyśmy wniosku teero nie 
wyczytali w łam ach pisma, które nawiasem mó
wiąc, nie cofa się przed drukiem Zoli i najdra
styczniejszych opowiadań Zapolskiej, gdyby nam 
go nie powtórzono kilkakrotnie ustnie, doprawdy, 
trudnoby uwierzyć, iż paradoks taki seryo wy

głoszonym został. Gdy bowiem weźmiemy na u- 
wagę n ijdrażliwsze sceny pownśc- jak zszyw^Die 
paDtofia przez klęczącego przed Niną baronka, 
lub podchmielenie sobie szampanem w gronie 
dwóch towarzyszek, to jeszcze znajdziemy w nich 
raczej n i e p r z y z w o i t o ś ć ,  rażącą w kobiecie 
tego stanowiska, niż niemoralność. Środki więc, 
jakich autorka używa, nie mogą razić ludzi, któ- 
rzyby się choć raz w życiu, z jakąkolwiek po
wieścią francuską spotkali. Go do celu zaś... ależ 
na Boga! K a r tk i z życia kobiety dać by mógł 
przedewszystkiem mąż każdy do przeczytania 
swej żonie. Sądzę też, że i Dasze patroy i m ło
de mężatki, zDajdą tu w lekkiej formie, ziarno 
bardzo zdrowe, które dla niejednej gorzką stać 
się może pigułką. Jeżeli zaś obraz tej rozkosznej, 
wielkoświatowej sroczki, qui s'habtlle, bubille et 
se deshabille, tego barwnego kolibra, który nic 
występnego na pozór nie robiąc, bezmyślnością 
swą lamie t zabija życia ludzkie, nie obrzydzi 
żadnej z nich bezcelowej wędrówki po salonach 
i ,'iasnoty do ptasiego mózgu zastosowanych po
jęć, —  to doprawdy Die o moratoości Kartek, 
lecz o wartości tych , d la których prawdopodo
bnie napisane zostały, zwątpićby należało!

A teraz, po tylu szczerych pochw ałach, niech 
nam wolno będzie zwrócić uwagę na parę dro
bnych nsterków.

Monografia samolubnej kokietki i flirtu , z ta
ką amatorską subtelnością przez autorkę kreślo
na , powinnaby wolną być od fałszywego kolo
rytu i jirzesady. Jak świat światem, młode i pię
kne kobiety podobały się zawsze i starały podo
bać ludziom , którzy im podziw swój okazywali. 
Wynalazek więc nie jest nowym ; świeżością ty l

ko tchnie wyraz „flirt," z Anglii do nas snro- 
wadzony, SyDowie Albionu jednak, jeżeli nie sa 
morąlniejsi od innych śmiertelników, to w zamian 
nie ukrywają ani swej pruderyi, ani obłudy. Ztąd 
też, importowany od nich flir t może oznaczać 
tylko zalotną igraszkę miedzy kobietą a mężczy
zną, zabawę nie przechodzącą nigdy granic ga- 
lartery i i przyzwoitości Batonowej. Raz bowiem 
zerwawszy jej tamy, flir t w iDne już wchodzi 
granice...

Tym czasem  trzy jedyDe żywsze śceDy, Dapoty- 
kaDe w powieści, z pojęciem tem  się mijają. Ni
netka, pozwalająca obuwać się i zezuwać lub w s a 
dzać na płoty niemieckiemu baronkowi (spieszcze
nie przez autorkę używaoe) Die czyni na nas, 
pomimo całej swej naiwnej niewinności, wrażenia 
rozbawionej tylko, przyzwoitej kobiety. To jdź ero 
flirt, lecz — nieobyczajność, a ta z rysunkiem ca
łej Dostaci zupełnie Die licuje, czyniąc w nim
szczerbę widoczną.

Opisywanie jednej rozmowy z tymae baronktem, 
od str. 85 do 152, jest ch toa zdjI długie, na 
tak Dawet gadatliwą, jak NiDetka istotę. To samo 
daje się powtórzyć co do balu kostyumowego, 
ua którym szczebiocze ona bez kopca , a dopra
wdy —  nie zbyt zajmująco. Nie pojmujemy ró 
w n.eź, by panienka wychowana w magnackim, 
staropolskim dom u, była tak trywialną w wyra 
żeniach. Lczono ją — jak mówi —  że „kobieta 
bez igły. t|i pies bez ogona." Tancerze na p ier
wszym balu. witają jią słow am i: „Jakie pani ma 
oczy, niby gwiazdy!" „Jakie paD ma ząbki alby 
dwa szDury pereł!..." P . Esteja n u  w idoczn.^le- 
psze wyobrażenie o międzynarodowym flircie, 'n iż 
o naszej domowej dystynkcji. Ztąd pozwala bo

haterce, by porównywując śmiech swói do śmie 
chu innych osób, mówiła, iż brzmi on, jak szioei 
wodospadu wobec głosu trąby...

W  języku wreszcie barwnym 1 wytwornym, 
lecz nie posiadającym do.ąd siły, i ażą nas zwroty 
cudzoziemskie, j a * : „nie n ó w  do mnie tym to
nem , fco zapomnę c o  c i j e s t e m  w i n i e n *  
(str. 231); tob jako grzecznostka, ustami kobiety 
wypowiedziana: „Jesteś skończonym łotrem**
(str. 245 pewno francuskie mauwjiis-sujct). Albo 
takie określento: ty „zawsze masz ostatnie słe 
wo." Napotykając kwiatki podobne, ZŁpytuji-mj 
się mimowoli, czyby autorka, pisząc polską po
wieść, po francusku myślała?..,

U s u r h  to zresztą drobne i z łatwością dające 
się poprawić. — Całość za to nasuwa nam je 
dną ogolną uwagę. Oto sędziowie konkursowi od 
znaczając „zaszczytnie" powieść Estei, ni* U e l 
prawdopodobnie zamiaru pasować jej na arcy
dzieło, lecz chcieli tylko zwrócić uwagę na za
powiedź wybitnego a , uż skrystalizowanego ta
lentu, co się teź autorce najsłuszniej należał > 
Honorowa ta nagroda stała się tymczasem niedź
wiedzią przysługą dla jej pracy. Zarówno bowi»n 
surm a reklamy, jak zbudzony przeć nią duch 
opozycyi, nadały Kartkom, z  i y a a  kobiety roz
głos fałszywy, na krańcowych sądach oparty 
Ztąd też na talencie autorki podwójna w przy 
szłości spo izywa odpowiedzialność. Bo jakkolwiwi 
powieść obecna najlepszy zdaje się dla niągt 
stawiać horoskop, niemniej, wobee zdań podzie
lonych, następne dopiero o sile tej rshty bóief 
stanowić będą

A na to l K rzyianotofln .
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ODecuie Peterb. W ied. z powodu agitacyi -antise- 
uockiej. Proszę tyiko posłuenać, co pisze dziennik  
rosyjtki, który z rów ną jak inne służalczością za
w sze szedł za wskazówkami rz ą d u :

„Dla ezego gazety traktujące tak wiele o kwe- 
styi żydowskiej w imię wybawienia Rosyi od 
obeoplemiennych lichwiarzy i wyzyskiwaczy tak 
u a io  zwracają uwagi n a  s . n u t n e  p o ł o ż e n i e  
n a s z y c h  w ł o ś c i a n ,  n a  w z r a s t a j ą c e  o- 
s t u s t w a ,  r o z b o j e  i p r o l e t a r y a t  p o  
w s i a c h  n a s  z y e h  g u b e r n i  j w e w n ę t r z 
n y c h ,  g d z i e  ż y d ó w  p r a w i e  w c a l e  n i e  
m a ?  Dlaczego za.ndczają o bolesnych faktach, 
wspomnianych np. w książce p. S a z o n o w a ,  
faktach bez porównania ważniejszych dla przy- 
szłocci n m e g o  stanu włościańskiego, a tam sa
mem i dla rosyjskiego ludu niż adwokackie

wniosku D o r d i e g o .  Nie jest jednait wykluczc- 
nem, że ogłoszenie żarnu nięcia sesyi bezpośrednio 
po uchwale nagłości było przypadkowe i że wy
łączny powód „ego postanowienia rządu sta 
nowią uchwały komisyi szkolnej. W  miejsce W ło
chów, którzy wystąpili z Wydziału krajowego wy
brano dra Hellrigla, liberała niemieckiego i Wa- 
ckemela, klerykainego Niemca członkami W y
działu.

N a wtorkowem posiedzeniu sejmu czeskiego 
przem awiał poseł P l e n e r .  Na początku długiej 
swojej mowy przywódca Niemców czeskich poddał 
krytyce przemówienia w dyskusyi nad ustawą o 
Radzie kultury kraj. Mówca podnosi, że przeciwnicy 
tej ustawy nie walczyli m erytorycznemi argum en
tami, lecz rozpływali się w zaczepkach i w rzu- 
cauiu podejrzeń na N i e m c ó w  i skarży się, że

oiganarai rządu. Na to wyjaśnienie oupowiadając 
członek stronnictw a środkowego R i n t e 1 e n, po
wołał się na dogmat kościoła katolickiego, wyni
kający ze słów : „Fauezajcie wszystkie narody" 
i dodał, że oświadczenie ministra podkopuje byt 
kościoła katolickiego w Prusiech, skoro prawo i 
władzę nauczania religii zagarnia wyłącznie dla 
świeckiej właazy państw a, Które — dodajmy 
tu — jest protestanckiera.

W spomniany dziennik kończy swój artykuł na
stępującą uw agą: „Tak więc w komisyi wykie- 
ś Io l o  w zasadzie prawo stowarzyszeń religijnych 
do samoistnego udzielania religii i wywieszono 
chorągiew wszechnoenej władzy państw a i w 
tym kierunku. Powiedzieliśmy, że walka kulturna 
znowu się wszczęła, a. dodamy, że teraźniejsza 
walka może się stać o wiele zawziętszą, niż była

1 ort o

Na tę notę odpowiedział rząd bułgarski, że na 
swojem terytoryum  nie tolerował nigdy spisków, 
wymierzonych przeciw innym państwom, I  teraz 
zarządzi jak najściślejsze śledztwo i po zbadaniu 
winnych ukarze wadle obowiązujących praw krajo
wych i międzynarodowych, ale wydawać ich w 
ręce Rosyi nie myśli.

W liczbie wymienionych zbiegów, o których 
Rosya się upomina, jest prof. Dragoman, dawniej 
profesor uniwersytetu kijowskiego, później za 
mieszkały w Szwajcaryi, a teraz profesor w So
fii.

Jedyną winą jego jest, że się uważa za R usi
na i ze ogłosił kilka rozpraw i dzieł w języku cze
skim, ale to nie jest przestępswem, któreby za
sługiwało na karę lub na wydalenie z Bułga 
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dzienniki rozpisywały się przez wiele miesięcy ? 
Czy nie dziwną jest rzeczą utrzymywać publi
czność w domniemaniu, że d z i a ł a l n o ś ć  c z y 
s t o  r o s y j s k i c h  ł u p i e ż c ó w ,  o s z u s t ó w ,  
l i c h w i a r z y  i s p e k u l a n t ó w  w s z e l k i e 
g o  r o d z a j u  d o z n a j e  n i e j a k o  o p i e k i  i 
z a c h ę t y ,  a wywołuje tylko protesty takaż dzia
łalność ze strony obcokrajowców a nadewszystko 
żydów ? Czy nic należy pragnąć poskromienia 
nadnżyć zaiówno pośród ludności rosyjskisj jak 
i obcej Za pomoeą ogólnych bez różnicy środków? 
Autorowie artykułów o żydach sądzą może, że 
gubernie zachodnie, cierpiące od zbytku handlo
wego proletaryaiu żydowskiego, powinny być ska
zane na zupełną ekonomiczną ruinę i bezsilność, 
a u j tylko zabezpieczyć jakieś sybirskie lub środ- 
kow o-aijatyckia stepy od napływu żydowskich 
handlarzy i przedsiębiorców. Czyż przeciwnie nie 
wypada, domagać się wszelkiemi środkami prze
siedlenia się w te dalek.e strony obrotnych ży
dów ila  ożywienia miejscowego przemysłu i han 
a iu ?  W edług naszego zdania najlepszym środ- 
Eiem usunięcia lub złagodzenia złego jest p r z t-  
b i z t a l c e n i e  c a ł e j  m a s y  ż y d o w s k i e j  
p r z y  p o m o c y  n a u k i  w r o s y j s k i c h  
s z K o ł & c h ,  usunięcie sztucznego nagromadzenia 
żydów w niew ielu punktach i r o z s i e d l e n i e  
ż y d ó w  w m a ł o  l u d n y c h  o k r ę g a c h  w 
cela przyspieszenia procesu asymilaeyi na przy
szłość. *

Tak pisze lojalny organ rosyjski. Z głosu te
go.' jak i z wielu innych objawów wnosić nale
ży, że rosyjskie Biuro prasy z polecenia rządu 
udzieliło wskazówkę dziennikom, ażeby innym 
tonem przemówiły o kwestyi żydowskiej, ale Pet 
W ied  poszły dalej od życzenia rządu, i rząd ten 
może dz'eunikowi temu powiedzieć; „ ly , brat, 
p i z r e s o l t ł słowa wyrzeczone przez Katarzynę II  
do hr. Orłowa, któremu poleciła dostawić z 'W łoch 
żywą. ezy umarłą-księżnę Tarakanównę, prawą 
dziedziczkę do tronu rosyjskiego. Orłów nie ty l
ko przywiózł ją do Petersburga, by ją  oddać na 
męki siepaczom, ale dla pozyskania jej zaufa
nia podszedł ją, oszukał i uwiódł haniebuie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w *  23 stycznia.

Sesya sejmu tyrolskiego została wczoraj nagle 
zamkniętą. Pogłoski jakie od kilku dni krążyły, 
a którym starano się zaprzeczyć, sprawdziły się 
zatem niespodzianie. Przyczyną krążących pogło
sek byty jednak uchwały, jakie zapadły w komi
syi szkolnej Tymczasem zamknięcie sesyi nastą
piło wśród okoliczności, które Lazą domyślać się, 
że przyczyną zamknięcia sejmu me były uchwały 
komisyi szKJnej, ale uchwała sejmu tyrolskiego, 
uznąjąeu włoskie wnioski autonomiczne, zmierza
jące do udzielenia zupełnej autonomii okręgowi 
tryJentjdskiom u, za nagłe. Namiestnik Tyrolu 
powsra ł  bezpośrednio po tej uchwale i ogłosił 
natychmiastowe zamknięcie sesyi. W prawJzie wy
dawałoby się, iż uchwała sejmu nie może być 
przyczyLą tak nagłego zamknięcia sesyi, gdyż 
nam iestnik takiego kroku sam na własną rękę 
nigdyby nie uczyń<2. & n -J to  w przemówieniu 
swojem powołał się wyraźnie na polecenie ce
sarskie, mimo to jednak możliwem jest, że wnio
sek D o r d i e g o  był wpierw znanym i że prze
widywano możność uchwalenia nagłości. Mógł 
zatem nam iestnik otrzymać z góry upuważnienie 
do zamknięcia sesyi na przypadek uchwalenia

łuarsziuittii. jtrajuwy uie u iu u u  n  i v iu u u w uu-
statecznie przed wycieczkami mówców. W dal
szym ciągu mowy twierdził pos. P l e n e r ,  że z 
punktacji ugodowyeh zrealizowano dotychczas 
bardzo mało, a przechodząc do działalności rzą
du twierdzi, że rząd nie może od odpowiedzial
ności za tok akcji ugodowej zasłonić się tem, że 
w iernie obstaje przy ugodzie. Rząd, który rozpo
czął tak wielką akcyę, powinien mieć podosta- 
tkiem siły, aby ugodę przeprowadzić.

Natomiast, zdaniem mówcy, rząd zabrał się do 
sprawy niezręcznie. Zamiast skorzystać z chwili 
i przeprowadzić ugodę energicznie zaraz po kon- 
ferencyach wiedeńskich, opóźnił sesyę sejmową i 
wniesienie projektów ugodowych. Również rząd 
zepsuł sprawę, pragnąc początkowo zarządzeniami 
policyjnemi zgnieść opozycyę Młodoczechów. Na- 
domiar rząd nie wykonał dotychczas tego, co 
punktacyj ugodowych wykonać można w drodze 
rozporządzeń. Mówca uskarża się, że spraw a roz 
graniczenia okręgów sądowych postępuje zbyt 
wolno i że rząd dotychczas nie przedłożył 
mówi gotowego już m ateryału w tej sprawie, 
choć w m jś l uchwał konterencyi, jest do tego 
obowiązanym Omawiając dalej oświadczenie Sta- 
roczechów, złożone przy trzeciem czytaniu usta
wy o radzie kultury krajowej, prostuje pos. P  l e- 
n e i  tekst uchwały klubu czeskiego z dnia 26 
stycznia 1890 roku, podany w oświadczeniu. W e
dług tego sprostowania, Staroczesi przyjęli ugodę 
także dlatego, aby umożebnić Niemcom powrót, 
do sejmu, Oświadczenie Staroz eehów uważa mó
wca za akt wiarołomstwa i dowodzi, że wniosek, 
który Staroczesi zapowiedzieli, sprzeciwia się u 
kładom wiedeńskim. Slaroczechom zarzuca dalej 
dr. P I « n e r  chwiejność i twierdzi, że nie można 
im zaufać. W  końcu omawia mówca program 
Młodoczechów i pragnie przekonać ich, że po 
dojmując dawne żądania Staroczechów, będą kie
dyś zmuszeni jak Staroczesi odstąpić od tego 
programu. „N a podstawie czeskiego prawa pań
stwowego, pow’ada mówca, ugoda z N i e m c a -  
m i jest niemożebna." Walkę, wypowiedzianą 
Niemcom, b ę lą  ci prowadzić wytrwale. Mówca 
pragnie jednak, aby znalazł się wspólny cel, do 
którego mogłyby dążyć wszystkie stronnictwa i 
kończy przemówienie wyrażeniem nadziei, że cel 
taki się znajdzie. Po mowie tej zamknięto posie
dzenie.

W alka ku ltu r nu wznowiona.
Projekt rządu pruskiego o zwrocie funduszu 

otrocznego uprawnionym, chociaż oapowiaJa żą
daniom stronnictw a katolickiego, nie złagodził 
bynajmniej usposobienia tegoż stronnictwa, a ra
czej nie zmienił jego poglądów na stosunek ko
ścioła katolickiego do władzy państw a w sp ra
n ie  udzielania religii w szkołach ludowych. Po
kazuje się to z artykułu dziennika Germania, 
w którym opowiedziany je s t przebieg narad w 
komisyi Izby poselskiej sejmu pruskiego nad u 
stawą o szkołach ludowych. Czytamy tam, że p. 
W i n d t h o r s t  przedłożył wniosek, w którym 
chciał wyraźnie określić, że stowarzyszenia reli
gijne mają samoistne prawo udzielać nauki reli
gijnej. W niosek ten upadł, przegłosowany przez 
członków komisyi ze stronnictw a narodowo-libe- 
r&lnego, wolnomyślnego i konserwatywnego. Na 
taki wynik głosowania wpłynęło p izew ainie wy
jaśnienie m inistra (josslera, który stanowczo o- 
świadczył, że w edług zapatrywań rządu udziela
nie nauki w szkole należy wyłącznie do zakresu 
władzy państwa, a przeto udzielanie religii nale
ży także do tej w ładzy; że ci nauczyciele, któ
rych rząd dopuszcza do udzielania religii w szko
le ludowej, są tem samem tylko upoważniunemi

uawuitjsza, muia bię vv i. i o i «
0 nadzorze szkolnym".

P. W i n d t h o r s t  zapowiedział, że będzie po
pierał rząd teraźniejszy, o ile mu sumienie na 
to pozwala. Z powyższego artykułu G erm anii 
wynika, że to popieranie w zastosowaniu do u- 
stawy szkolnej jest dlań niemożliwe, bc z pobu
dek dogmatycznych nie zgadza się z jego sumie
niem.

PidetKomtsy i opusty podatkowe w P tusitcU  
Głośno i z oburzeniem rozpisywały się dzien

niki niemieckie ntdk faktom , że były m inister 
L u c i u s, tworząc dw a fideikomisy, otrzym ał w 
drodze łaski zwolnienie od uiszczenia opłaty, któ
ra przeszło 30.000 marek wynosiła. Spraw a tego 
zwolnienia była poruszoną w Izbie poselskiej 
przez p. R i c h t e r a  wnioskiem, wzywającym 
rząd , aby udzielił wyjaśnień o liczbie i rozmia 
rach nowych fideitomisów, o kwocie zebranych 
dochodów stemplowych i o ilości upustów po
datkowych. W długiej, prawniczo uzasadnionej 
mowie wykazywał Richter, że jak prawo nakła
dania podatków i ciężarów, tan i prawo upustów 
podatkowych należy w edług obowiązującej kon- 
stytueyi wyłącznie do sejm u, a nie do korony. 
Potępiał on tak fideikomisy, jak szczególnie upu
sty podatkowe przy tworzeniu nowych, bo jedno
1 drugie sprzeczne jest z równością wszystkich 
obywateli wobec praw a; opusty podatkowe, przy 
znawane majętnym ministrom przy udzielaniu im 
szczególnych wyjątkowych przywilejów, obrażają 
uczucie sprawiedliwości. Na wywody Richtera 
odpowiedział minister skarbu M i g u e l ,  ale nie 
umiai nic przytoczyć na usprawiedliwienie m in i
stra  Luciusa i członków rząd u , którzy do tego 
upustu podatkowego przyczynili uię swoim wnio
skiem do korony. Po M iąuelu przemawiał jeszcze 
raz p. Richter, aby wyjaśnić pobudkę, która go 
Jo przedłożenia wniosku skłoniła. W edług jego 
zdania obrońcy dzisiejszego poiządku społeczne
go powinni sami ze szczególną gorliwością zapo
biegać wytwarzaniu takich wyjątków od prawa 
powszechnego, jak fideikomisy i upusty podatko
we dla bogaczy, bo to szerzy niechęć, uczucie 
krzywdy i popiera agitacye socyalistyczne.

Skutek rozprawy nad wnioskiem p. Richtera 
był ten, że Lucius złożył w ręce cesarza 30.000 
marek, a ten przeznaczył je na budowę kościoła 
protestanckiego.

niem ochronił się od zarzutu nielojalności wzglę
dem innych rządów, ale zarazem obronił swoję 
daialainosć od zamachu rosyjskiego.

s jjt iB os’j h  i B u łgarya .
Kiedy między Resyą, a sprzymierzonemi ze 

sobą mocarstwami środkowej Europy stosunki są 
chłodne, wówczas Rosya zdąje się zapominać o 
B ułgary i; przeciwnie kiedy te stosunki stają się 
cieplejsze, jak właśnie w tej chwili, kiedy zapo
wiedziano wizytę arcy księcia Franciszka Ferdy
nanda na dworze carskim, wówczas Rosya wy
stępuje śmielej w sprawie bułgarskiej, jakby li
czyła na to, że to wystąpienie znajdzie uznanie 
i poparcie u innych rządów. Z takiej okoliczno
ści skorzystał właśnie rząd rosyjski, aby za po 
średnictwem  generalnego konsulatu niemieckiego 
zwrócić uwagę rządu bułgarskiego na to, iż w 
Bułgaryi znajdują przytułek zDiegi rosyjssy, nihi- 
liści, knujący spiski i zamachy. „Zamiast tych 
zbiegów śledzić i ścigać — tak opiewa nota —  
rząd bułgarski wspiera ich, daje lin posady i 
przez to dostarcza im środków do dalszych wi- 
chrzeń, skierowanych przeciw obowiązującym pra
wom i przeciw porządkowi społecznemu". W koń
cu wymienia nota piętnastu zbiegów i żąda ich 
wydania. Niektóre dzienniki twierdzą, że tę notę 
rosyjską poparły także inne rządy, a szczególnie 
niemiecki i austryacki.

K r o n i k a .
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Mar8Załek krajow y książę SangU3zko powrócił 
z Wiednia do Lwowa.

Arcyksiąie Leopold Salwator dzisiaj rano po
spiesznym pociągiem przejechał przez Kraków z Wie
dnia do Lwowa.

Komendant korpusu generał Krieghammer wczo 
raj wieczorem wyjechał do Wiednia.

Namiestnictwo odmówiło zatwierdzenia listu lun 
dacyjnego „domn akademickiego* dla młodzieży uni
wersytetu Jagiellońskiego, czem zajmował się korni 
tet obywatelski. Odmowa nastąpiła ze względn na 
zbył małą kwotę dotychczas zebranych funduszów.

Wydział krajowy w myśl uchwały Sejmu wszedł 
w rokowania z reprezentacją Krakowa w i pranie 
założenia w mieście naszem od dawnycn już iat 
projektowanej centralnej targowicy na bydło i nbro 
gacimę. W skatei żądania wydziału krajowego zwo
ła ł prezydent ansietę w tej sprawie, której członko
wie wczoraj po raz pierwszy zebrali się na naradę. 
Z łona Rady miejskiej do ankiety należą pp. poseł 
dr Woigel i r. m Jan Kwiatkowski zaproszeni zo
stali nadto delegaci zarządów kolei północnej i pań
stwowej, dyrektor budownictwa Niedziałkowski itd. 
W obradach wziął także udział poseł Wł. Kozłow 
ski. Postanowiono dołozyó starań o najszybsze wy
staranie się n rządu o Loncesyę na urządzenie tar
gowicy czem przyrzekł się zająć prezydent dr. Szlact 
towski.

Składki noworoczne, jak donieśliśmy, wyniosły 
ogółem w tym roku tylko 394 złr. 50 et. Komisy* 
złożona z radców miejskich pp. Stanisława Feintu- 
cha i Jana Fedorowicza łącznie z sekretarzem spraw 
dobroczynnych radcą magistratu p. Tumau oraz 
komisarzami obwodowymi Czoponowskim, Gromcza 
kiewiczem i Kowalskim uchwaliła rozdanie zapomóg 
w kwotach od 1 — 3 złr. Zebrane od ludności izrae- 
lickiej kwoty wręczone zostaną radey miejskiemu p. 
dr. Kohnowi do rozdania między ludność ubogą izrae- 
licką. Rozdawanie odbędzie się w poniedziałek w ku 
misaryatach obwodowych 

Administratorem grecko-katolickiej dyecezyi 
przemyskiej mianowauy został przez ks. metropolitę, 
jako przełożonego grecko-katolickiej prowincji gali
cyjskiej, ks. biskup K u i ł  o w s k i snfrag in śp. bi
skupa Stupnickiego.

P. Tadeusz Czapelski, publicysta i literat, czło
nek redakcyiNOraaeóy Narodowej, został mianowany 
trzecim skryptorem liteiackim w Zakładzie naród, 
im Ossolińskich i zawiadowcą czytelni t. zw. górnej, 
przeznaczonej dla młodzieży i szerszej publiczności.

Komisya teatralna po uzupełnienia i przejrze
niu k ,sztorysu buduwy teatru ma przystąpić bez
zwłocznie do rozpisania licytacji na dostawy i ro- 
Doty dla wykonanie gmachu w surowym stanie.

(niż.) Z teatru. Wczoraj wystąpiła po raz wió
ry na scenie paiii Marya Myszkowska w roli Ma
ryni Mirskiej w komedyi bałuckiego „Klub kawa
lerów". Korzystno wrażenie, jakie odnieśliśmy z pierw
szego jej debintu, ustaliło się jeszcze p* wczoraj- 
szem występie. Pani Myszkowska posiada niewątpli
wie pewne uzdolnienie sceniczne i z w ładcza w ro
lach kunwersar-yjuych, a być może, że i w chara
kterystycznych rokować jej możemy powodzenie. —  
Kreacya Jiarvni Mirskiej nie leży w granieaefi po
wyżej określonych — jest to bowiem rola z reper- 
toaru naiwnych — pani Myszkowsaa zaś, aczLol-

LEGENDA 0 Św. HILDZIE.
(s franeaekiege)

Jacques Normand.

W  tym pięknym bogatym a żyznym kraju, 
w kraju tym szczęśliwym nie było jednej duszy, 
któraby nie w ierzyła w legendę o św. Hildzie. 
Po świątyniach, po domach, na rogach ulic spo
tykałeś wizerunki świętej, przedstawianej w swej 
świetnej zbroi, ua czarnym  rumaku, goniącej roz
pierzchłych w przerażeniu rycerzy.

Piękną, a wzruszającą była opowieść o niej. 
Legenda ta wprawi tła  dzieci w zachwyt, a s ta r
com przynosiła pociechę. Co w niej było dziwniej
szego, że w wielu szczegółach przypom inała ona 
historyę życia Joanny d‘Arc, tej poczciwej lota- 
ryńsk oj dziewicy. N a wzór Orleańskiej bohater
ki, Hilda, prosta eóra wioski, porzuciła rodzinną 
strzechę, łdt na czele zbrojnych zastępów oswo
bodzić kia, od najazdu, tak jak t«mia eałj naród 
poc’ lgnęła -a sobą i jak tam ta wzięta w niewolę 
padła pod ciosem nieprzyjaciół. Siostrzany los, 
jednem  słowem, był udziałem Hildy i Joanny, 
zdawało się, że jedna z nich poszła siadem dru
giej.

Trzy wieki mijały, a cześć dla św. Hildy, co
raz to się więcej rozkrzewiała. Każdego maja, 
cała okuliea obchodziła jej święto przy odgłosie 
dzwonów radośnie brzmiących w przestrztui, tu 
wspaniałe procesje  snnły się wśród miast ozdo
bionych flagami, tam tłum y pielgrzym ów ciągnęły 
zewsząd, by ugiąć kolan przed lśniącą św ętej 
trum ną, w której spoczywały drogocenne popioły. 
Bogacze i nędzarze równie cześć jej składali, u- 
ważając ją  za patronkę ojczyzny. Pod jej opiekę 
o d d aw u o  nowonarodzone niemowlęta, kochanko
wie powierzali jej nadzieje i troski swoje, chorzy 
błagali ją  o zd row ie; postać ta jaśniejąca czysto 
ócią, była dla poetów i dla artystów niewyezer-

panem  źródłem  natchnień. Nikomu nie mogło 
przyjść na myśl, aby świętość jej uledz mogła 
jakiej wątpliwości. Ślepo wierzono w legendę i 
wiara ta wielka, szlachetna, wywoływała bezprze- 
stannie wielkie i piękne skutki.

** *

Jednakże wobec tej czci powszechnej był czło
wiek wątpiący i oziębły.

Mistrz Uchatius, uczony wielkiej wziętości i sła
wy, profesor na uniwersytecie historycznym, bun
tował się całem swem jestestwem  przeciw tej 
wierze ludu, którą mianował dziecinną i zacofa
ną. Przeciw  tym wierutnym baśniom, jak  je na
zywał, nosił nienawiść, niepodzielaną wprawdzie 
przez nikogo. Jakże mu byłoby błogo, gdyby 
mógł zgładzić tę śmieszną legendę, niegodną 
wolnego narodu. Z jakąż rozkoszą zwaliłby gmach 
tak niesłusznie na cześć kobiety wzniesiony, ko
biety  pospolitej. Świętą ta Hilda! Coś mu sze
ptało, że to niemożebnem było. To jej pobijanie 
na łeb nieprzyjaciół, te bitwy wygrane, te szańce 
zdobyte, —  gdzie znaleśe na nie dowody? Gdzie są 
ustępy kronik, świadczące o tych ezynach?|

W przwdzie, od biedy podJawszy tę nadzwy
czajną opowieść pod rozumowanie w pewnym 
kierunku, można było przyznać, że była wiaro- 
godną, ale nie posiadano w tej sprawie żadnych 
pew nych dokumentów. B jł gdzieś jedynie ręko
pis autentyczny, ręką Hildy pisany, zawierający 
n&jw iżniejsze fakty jej życia, rodzaj dziennika po
rządnie utrzymywanego. W spominano o nim w 
księgach później «rydanych, ale go odszukać nie 
było podobna. Zapewne został gdzieś zniszczo
nym.

Rękopis ten dręczył Fchatius*. Musiało być 
tam w tej spowiedzi, ręką samejże Hildy kre
ślonej mnóstwo niespodziewanych zwierzeń, które 
sprowadziłyby wszystko do rzeczywistej wartości 
w tej iegendz.e tak bezrozumnie nieprawdopo

dobnej. Rękopis ten we snach go prześladował. 
Co za tryumf, gdyby go miał i dowiódł zt po
mocą niego, że Hilda była bardzo zwyczajną ko
bietą bez podnioślejszego ideału, bez cnót, które 
jfj przypisywano; że zawdzięczała tę promienną 
sławę jedynie okolicznościom.

Rękopis zostałby wydanym na widok publicz
ny. Uchatius opatrzyłby go niezbędnemi przypi- 
skami, a wtedy pożegnaćby się musiano z le
gendą, ze świętością, z temi baśniami storobab- 
skiemi, wymyślonemi do usypiania dzieri i lu
dów w kolebce swego rozwoju spowitych. Nauka, 
ta pochodnia wspaniała, rzuciłaby światło w cie
mności, a kto zapaliłby tę pochodnię? on sam 
U chatius!

Ach I ten rękopis, ten rękopis !

Nareszcie po trzydziestu spełna latach dare
mnych poszukiwań, kiedy uczony nasz poddał się, 
że nie spotka go to szczęście — znalazł go. 
Przypadek najnie^podziewaniej zrządził, że od
krył go w bibliotece małego miasteczka, tam wła
śnie, gdzieby mu nigdy na myśl nie przyszło 
szukać go, Leżał on pod stosbm zżółkłych pa
pierów, bez żadnej wartości, przywalających swą 
masą bezużyteczną, tę najrzadszą i drogocenną 
pamiątkę.

Radość Uchatiusa nie miała granic. Zrazu nie
dowierzał sobie, ale rzeczywistość poparta najści- 
ślejszera badaniem, pobijała wszelkie wątpliwośei. 
Tak, był to m»nuskrypt, o którym mówiły kro
niki. Dwieście stronnic zagryzmolonych niewpra
wnym, nieczytelnym prawie charakterom  pisma. 
Ale on to przeczyta, chociażby miał nawet oczy 
wypatrzeć.

Uniósłszy swój skarb do domu, nie wspomnia
wszy nikomu ani słowa o swej zdobyczy lak nie
spodziewanie osiągniętej, zamknął się w swym 
gabinecie, w którym księgi aż pod sufit piętrzące

się świadczyły, że tu uczony mieszka — i wziął 
się do pracy.

Długa to i potrzebująca cierpliwości praca, mo
że trzy, może cztery lata poświęcić jej będzie 
trzeba, uim się jej dokonał Co to mu szkodzić 
mogło, choć mu już sześć krzyżyków minęło, ale 
jeszcze czuł się rzeźkim, pełnym  życia i zdol
nym do czynu! A potem reszta życia byłaby na
grodą tego trudu. Umierając, dokonawszy dzieła, 
wiedz;ał, że pozostawi po sobie pamięć nieśm ier
telną. że bezpowrotnie przepędzi przeklętą le
gendę.

Aby nie mieć żadnej przeszkody, podał się o 
uwolnienie jako profesor, porzucił wszelkie in 
ne badania, zamknął się u siebie, nie przypusz
czając nikogo, i postanowił nie opuszczać m iesz
kania, dopóki nie skończy swego zadania.

Każdego ranka ze świtem siadał przy stoliku, 
obok wspaniałego komina, pod szerokiem oknem 
pięknie oszklonem, dającem widok na dalekie o- 
kolice i dopiero późnym wieczorem ustawał w 
pracy, kiedy zaczerwieuinne oczy odmawiały mu 
służby.

Rok minął, a dopiero ćwierć rękopisu wyczy
tał —  po dwóch latach rozumiał już większą je 
go połowę. Coraz to więcej oswajał się z temi 
dziwacznemi głoskami zarazem dziecinnego, p ier
wotnego zarysu, ale śmialemi i pospiesznie rzu- 
canemi ięL j wieśniaczki po zwycięskiej jakiej bi
twie.

1 w miarę jak odczytywał to pismo, postać 
Hildy rysowała się coraz wyraźniej, o zwycię
stwo ! była ona taką, jaką sebie wyobrażał, a nic 
a nic niepodobną do postaci, uświęconej podania
mi i legendą. prawdz'e odważna, ale pospolita 
tak jak ją  przeczuwał, była ona prostą dziewczy
ną, zbyt swobodną w mowie 1 czynie, pełną ru- 
bas„ności obozowej, spełn.aiącą piawie bezwied
nie posłannictwo swoje.

Po każdym wierszu, z wielkim nieraz wysił
kiem odcyfrowanym, przekonywał się., jak się nie

wiek oddała ją wcale dobrze, nie byłe jednak, zda
niem naszem, w swoim żywiole. I  tu przecie wi
docznym był talent. Zupełnie poprawna dykcyat 
dźwięczny i mile brzmiący głos, niezwykła jak na 
debintantkę swoboda i umiejętne, a właściwe mar
kowanie wypowiadanych kwestyj — cechowały jej 
grę w ogólności, zbywało jej tylko na pewnej kon- 
sekweneyi w wyzyrkiwaniu poszczególnych efektów, 
tak iż niektóre momenta wyszły niezupełnie pla
stycznie i jasno. Niejedno też możnaby zarzucić u- 
charakteryzowaniu się, gra zaś w ogóle była dosyć 
nierówną, co się zwykle zresztą wydarza u debin- 
tantek, jeżeli jednak zważymy, że był to dspiero 
drugi w życiu p. Myszkowskiej występ na scenie —  
to przyznać musimy, że posiada ona wybitna wa- 
rnuki, a nawet zdolności Najlepiej wyglądała i grała 
p. Myszkowska zwłaszcza w akcie d.ugim.

Przedstawienie ogółem szło dobrzej tylko rola 
Piorunowicza utraeifa wiele na nowoj obsadzie —- 
p. Żelazowski bowiem, grając tę krsacyę, ul liżącą 
zupbłnie w obrębie jego talentu, nie zdoła* jej na
dać równie typowego ch&iaKteru, jak dawniej p. 
Lubicz.

Z tudtru lwowskiego. Ch&iaktery&tyezne, cho
ciaż nie zbyt pochlebne dla publiczności lwowskiej 
uwagi znajdujemy w Gazecie N a r o d o w e Dzien
nik ten pisze: „Pięknie i godnie uezciła wiulki. ro
cznicę dyrekcja teatru skarbkowsKiegc, projektując 
wczorajsze widowisko. Była to wspaniała uczta a r
tystyczna, zastawiona Łzlacnetną dłonią, uczta, któ
rej wrażeniami długo dzielić się móżoa I Po wdzię
cznej uwerturze u pieśni polskich o.wały się święte 
zaiste słowu z „Dziadów" Mickiewiczowskich.

Następnie orkiestra grała Moniuszktwsnego „Po
loneza" z „Hrabiny", a artyści lwowscy i przeję
ciem odegrali „Lziką różyczkę" fllizińskiego i ,.Dra
mat jednej noey" Urbańskiego. — Wreszcii końezy 
Gazeta  —  raz jeszcze jeden wionęła w górę za
słona. Ujrzeliśmy „Bój* groUgerowski i serwołismy 
się z miejsc, bo oto razem rozległa się pieśń Dą
browskiego „Jeszcze Polsku nit zginęła*... —  Geny 
popołudniowe. Teatr byt prawie pusty. Ber komen
tarzy !

Bal aKademlcki odbędzie bię 5 lutego we czwar
tek. Komitet przez krótsi czas, jaki mu jeszcze do 
rozporządzenia pozostaje, pracuje z podwojoną usiluo- 
ścią. aby bal zaspokoić mógł najwybredniejsze na
wet wymagania.

Towarzystwo strzeieckle jak w latach ubiegłych 
urządza w inin 7 lutego tj, w sobotę wieczór tań
cujący. Cena wstępn za zwrotem zaproszenia wynosi 
i  złr od osoby. Bilety są do uabyeia w handlu p. 
J. Rudnickiego w hoteln Drezdeńskim. Spodziewać 
się można, że zabawa Strzeleoka, która od lat sze
regu tak zasłużonem cieszy się powodzeniem i po
pularnością zgromadzi i w tym roku liczny zastęp 
uczastników.

W OyniskU Stowarzyszeniu drukarzy krakuwskieh 
odbędzie się w niedzielę 25 b. m. widowisko ama
torskie, złożone z komedyjki Bałuckiego p. t. „Teatr 
amatorski", scany komicznej podług Fiszera „Na 
urlopie" operetkowego poutpouri p. t. „Strejk chó
rzystów".

Nd ŚIDgawkaCłi W parku krakowskim i obok 
ogrodu botanicznego, jntro w sobotę popołudniu przy
grywać będą orkiestry wojskowe.

Zniesienie mo&tu na Wiśle pud Wawelem stało
się bardzo dutkliwem dla micszkańoów ZakrzuWK. 
i Lua winowa, rdz i w ostatnich czaiaeh zbudowano 
do 80 domów, ? któryeh powstały całe nlice. Przy
musowe korzystanie z mostu żelaznego na Zwierzyńcu, 
staje się dla mieszkańców tych wielkiem utrudnia
niem w komunikacyi z miastem, najprzykrzejszem 
dla małych dzieci, które dotąo przeważnie uozęzzozały 
do szkoły pod Wawelem

Że już w dawnych wieKacti myśiano o zbudowa- 
nin mostu pod samym zamkiem krakowskim, znaj
dujemy wzmianki w historycznych dziełach Szajno
chy. I tak jest ślad, iż most ten mógł istnieć, lub 
może istniał tu juz w 1315 toku (Primiegnuru D a 
cii Y la iis la i super pontem ). Szajnocha pisze o 
tem to następuje:

„ŁoKietek zaś otoczył uspokojuns już miasto i na
dal łajkami swemi. Mając wzgląd na trudne i uciąż
liwe przeprawianie się licznych a ubogich ludzi przez 
rzekę Wisłę w pobliżu zamku krakowskiego, & uhoąc 
nsunąć tę niebezpieczną przeprawę, nadaje  książę 
ukochanym mieszczanom kr&L uroczystą darowiznę 
swój przewóz {naug ium  noStrum) tamże przez Wi 
słę podle zamku, z tem jednak zastrzeżeniem, aby 
mieszczanie obowiązani byli z dochodów tego prze
wozi ZDudować mosi na Wiśle i takowy ilesroć po
trzeba się okaże, we wszystkich UeskodzonycL ezę-

mylił w przypuszczeniach, ja t mało miała pod
staw ta chw ała, na łatwowierności ludzi opartL

W końcu nareszcie trzeciego roku, nowa nie
spodzianka wywołała w nim nieopisaną radość. 
Powszechnie mniemano, że H ilda umarła dzie
wicą niepokalaną, zaniósłszy w ofierze swą nie
winność Bogu, otóż niepraw da! H ilda uciekła z 
więzienia i po skończonej wojnie, po oswobodze
niu kraju, wyszła zt. mąż i została maiką trzech 
córek.

Nie było najmniejszej wątpliwości —  dziennik 
autentyczny wyznał to. dając szczegóły m ałżeń
skiego pożycia, dzień ślubu, wyszczególniając w 
końcu okoliczności powszednie, pospolite oko
liczności. A ha! Święta Hilda szafarką: święta 
Hilda nad garnkiem z waiząchwią, lub cerująca 
pończochy dzieciarni. Nie, to przechodziło wszel
kie oczekiwania uczonego, tryum f zupełny histo- 
ryi nad zmiażdżonym p rzesąlem  legendy!

W łaśnie gdy doszedł do tego punktu, był tc dzień 
świętej Hildy, miasto radośuie stroiło się, w samo po
łudnie przy dzwonach rozlegających się, wspaniała 
doroczna procesya, okiążywszy m ury miasta, prze
suwała się pod oknami Uchatiusa. Trum na świę
tej niesiona na barkach dwunastu pachołków w 
purpurze, w zfoto oazianych, kołysała się poważ
nie i tonęła w obłoku dymu kadzideł. Całe wyż
sze duchowieństwo postępowało za nią, biskupi, 
kanonicy, prałac: w świetnych uroczystych stro
jach, dalej dygnitarze miejscowi, w końcu wojsko, 
heroldowie i tłum męzczyzn, kobiet i dzieci, 
tłum niezliczony, pełen skupienia, zaefiwytu i 
wiary...

A Ucha ius, stojąc, patrzał z pe za szyb swego 
okna i urągał tej ludzkiej trzodzie. Radował się, 
że wkrótce dzięki jem u, ten cały fanatyzm pierz
chnie jak zwodniczy obłok, że U  fałszywa święta, 
tak czczona, etanie się, przedmiotem szyderstw i 
pogardy d is  ty c h , którzy jaj cześć dziś od
dają (Dok. nsouj
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ściaeh naprawiać. Nadto staje się przewóz rzeczony 
tylko poi tym wanukl^m własnością mieszczan, aby 
nikt z~ jziichty krajowej, ani wojewodowie, ani też 
kasztelani, ani kanonicy, ani plebani, nigdy nic (za 
przewóz) nie płacili."

Wadowickie Towarzystwo ochrony ziemi zam
knęło rachunki pierwszego rokn swego istnienia, jak 
na nasze stosunki, p o w a ż n ą  l i c z b ą  1066 człon
ków. Obecnie przystąpili do Towarzystwa ze Lwowa: 
Lr. Bliziński Kazimierz, adwokat krajowy, Albin So
lecki, kupiec, Podgórski Józef, aptekarz, Dr. Antoni 
Kaima, prof umw., SzyjKowski Władysław, właści
ciel drukarni Najsarek Tomasz, restauiator, Dr. Jó
zef Weigel, 1 ukarz, Hormung Karol, atolarz, Stani
sław Majerski, prof. gimn., Matyszkiewicz Wawrzy
niec, kupiec, b u m  lski Jan, kupiec, Lr. Longin Fei- 
gel, prof. ur.iw. Ks. Jan Stopczyóski, dyrektor szkoły 
wydziałowej źeńsk., Gordon Jan, fabrykant musztar
dy i octu, Kośnierski Dyon:zy, dyrektor krajowej 
fabryki tkackiej, Prokeol. Fcanciozek Ohrystyau, ajent 
handlowy, Dr. Tadeusz Krobicki, lekarz okręgowy 
miejski. Dr. Aleksander Semkund, prof. uniw, Hor
mung Jan, inżynier i Szeremeta Józef, ońcyal ma
gistratu i dyrektor Stowarzyszenia „Skała". W Kra
kowie Alojzy i Florentyna Jakubowscy.

Towarzystwo to na mocy uchwały wala. zgrom, 
z r., złożonego z reprezentantów ludn całego krają, 
gromadzi f u n d n s z p a m i ą t k o w y  100 - l e t n i e j  
r o c z n i c y  n a d a n i a  k o n s t y t u c j i  3 m a j a  
lowstający * datków jubileuszowych w kwocie naj
mniej 2 ttr., s darów dowolnej wyaókości, drobnych 
składek i zapisów Z fundacyi tej będzie udzielało 
Towarzystwo trzyprocentowe pożyczki na zakupno 
Ziemi

Trwały pomnik tego wielkiego narodowego wwięta, 
mogłoby społeczeństwo nasze postawić, gdyby szczo
drze, moralnie i materyalnie wszęazie a szeroko fun
dację tę poparto.

Z P r ita y f tla , Ostatki miuier Gazety Przemy- 
gkitj przynosi nai_tępającj wiadomości: Dziś przy
pada 28 rocznica powstania narodu polskiegc 1863/4. 
Niestety, nie uozezono jej w uaszem miescia ani na
bożeństwem, ani wieczorkiem odpowiednim. Powoli 
znika pamięć ofiar i krwi przelanej, a dla tych, 
któizy w łialce tej biali ndział chowa społeczeń
stwo nasz* czysto akadsmiozuo uznanie. Karlejemy 
i upadamy !*

Pan Jan Lewicki, krąjowr inspektor szkół śre
dnich, p rzyby ł we wtorek dnia 2 0  b. m. na lustra
c ję  tutejszego gimnazyum. Pan ispekior wizytował 
przedew szystkiem  te kiasy, w Których wykłada hi- 
sto iję  prof. Di. Antoniewicz, poseł na Sejm krajowy 
i wieeprezes klubu ruskiego. Z powoda tej wizytacyi 
oLiega po mieście pogłoska, ic  p. ALtomewioz ma 
być przeniesiony w najbliższej pizyszłości w stan 
spoczynku.

Myśl założenia kasy dia wdów j sierót po samo
dzielnych przemysłowcach i ręKodzielnikach w połą
czenia z kasą zapomogową dla samoistnych przemy- 
•łowców i rękodzielników, wejdzie niebawem w fazę 
urzeczywistnienia, komitet bowiem tymczasowy pod 
przewodnictwem p. Górniaka, postarał się o sta tu ta 
i uawonnie, gdy te nadejdą, samoistnych przemysłow
ców i rękodzielników na walną naradę. ^  v

Z Królestwa Polskiego Władce rosyjskie z o La*' 
wy przed powodzią w razie Dagłej odwilży, zarzą
dziły między Korczyn* m a Sandomierzem 16 stacyj 
ubserwaoyjLych i ratunkowych k u id . o dwóch wiel
kich potrwnach ratunkowych.

Przodiętna grubość lodu wzdłuż całej tej linii wy
nosi 65 do 70 centimetrów —  u nas pod Krako
wem 48 do 55 centimetrów

Z Prayi czeskiej otrzymaliśmy dziś następujący 
list w języku czeskim, który w tłómaczeniu podaje
my naszym czytelnikom

„Szanowna R edakcjo! W dwudziestą ósmą rocz
nicę powstania z r. 1863, jako jtdeu z weteranów 
i uozestników boju za swobodę waszej ukochanej 
Ojozyzny, ślę Wam braterskie pozdrowienie! Fadłym 
w.pamiętnym boju braeiom niechaj wieczna będzie 
pamięć, żywym zna kolebom, » współbojoWnikom 
gromkie: uN a  z d a r !“ Jeno w solidarności słowiań
skich narodów żyje nac ,a i Waszn przyszłość, zabły 
śnie swoboda i wolnoso J e s z c z e  P o l s k a  n i e  
* &i n ę ł a ! ! !  Wasz Jozef K osslir M asakowsk,, 
weteran wojsk Polskich z r 1863.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
*“  W ranjace ustępujących kilku ezronk^w za

rządu łow . WiaJ. Pomocy Ucz. Uu. Jag. wybrani zo
stali na Walcem Zgromadzeniu dnia 19 b. m. Ty
rała Jacek sł fil. przewodniczącym, Czauzkowski Jan 
sł. med. zastępcą przewodniczącego, Rottermund Mau
rycy sł. teologii skarbnikiem, Serbeński Walery sł. 
med. przewodniczącym komisji szkontr.

“  Doioc*i_e zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajemnej psmuey uozestników powstania polskiego 
z roku 1863/4 odbyło się onegdaj o godzinie 5 po 
południu w wielkiej sali kasyna miejskiego w t Lwo
wie. Przewodniczył prezes p Janowski, który otwie
rając posiedzenie, zaznaczył, że Towarzystwo koń
cząc 3 rok iBtmcnia, wcale pomyślnie się rozwija, 
a to głównie dzięki energicznemu współdziałaniu 
deiegalów na prowineyi. Następnie poświęcił prze
wodniczący gorące wspomnienie psmięci zmarłych 
14 członków Towarzystwa i podniósł liczDe zasłngi, 
położone około sprawj narodowej przez ś. p. Wi
ktora Wiśniewskiego i przez zmarłego w Poznań- 
Bkiem ś. p. Aleks. Gutryego. Sprawozdani* z czyn
ności wydziału za czas od 20 styczn a 1890 r. t o 
dzień 20 styezma 1891 przedłożył sekretarz p. Kar
niew cz. W tym czasie przystąpiło do Towarzystwa 
121 ozłenkow czynny oh, a 17 wspierających, tak, 
ii obecnie liczy Towarzystwo t> 53 członków czyn
nych i 77 wspierających. Delegatów na prowincji 
i *  większych miastach jest 28. Podań o wspar
cie, aapomogę, poiyczlę lub pośrednictwo w pracy 
załatwił wydział 183, a wpłynęły one od 81 osób. 
Z tego 74 oeób w 172 ratach otrzymało łączną 
kwotę 1259 złr. 40 et. Większość znaczna utrzy
mała tylko datz jednorazowe, lub 2 razy w ro k u , 
6 osób otrzymało je 6 razy, lub więcej w ioku, 
jeden nawet 17 razy, co jest wskazówką, iż jest 
kilkn członków, ktorzj oez stałej z funduszów To
warzystwa zapomogi już się utrzymać nie mogą. — 
W roku ubiegłym udzielił Wydział wsparć więcej 
o 200 złr., niż w r. 1889. Po przyjęciu tsgu *pra 
wozJuaia p  za iłoiył skarbnik dr. Goldman zamknię
cia rachunków Na wsioaek członka komisyi kon
trolującej p. Z. Onyszkiewicza ndzielono wydziałowi 
absolutoryum, a nadto wyrażono mu prze* powsta
nie podziękowania sa dotychczasową pracę około 
rozwoju Tiwwwjatw*. Również podziękowań* skarb
nikowi dr. Goldmanowi za wuroW t prowadzanie 
rashunków. Przez aklamaoyę wybrane na dmszy

trzyletni okres pnzesem p Józefa Janowskiego, a 
wiceprezesem zastępcę marszałka p. Chamca. W ten 
sam sposóo uskuteczniono uzupełniający wybór wy
działu, do którego weszli pp. poseł Tadeusz Roma- 
nowicz, pooeł ks. Franciszek Sawa, Leon Syroc.yń- 
ski i Ludwik Zielonka.

Wa wczoraj8zam sprawozdaniu z wieczorku w 
saii strzeleckiej przez pomyłkę umieszczono nazwi
sko akademika Bernackiego, który grał na skrzyp
cach, podczas gdy był nim akademik B e d n a r 
s k i .

Z a t w i e r d z o n e  w y b o r y .  Cesarz zatwiwrdził wy
bór p. Augusta Gorayskiego la prezesa. Jz'aś Jana Trze 
eiebkisgo na zastępcy prezesa Bady powiatowej w Krośnie.

M i a n o w a n i a ,  «ada szkolna krajowa zamia-o.rsłi. 
ki. Jana Redkiewieza proboizoza gr. kat. w Zaruduu, 
sio/ym nauozyeielem religii obrządku gr. kat. w jzkol* 
wydtiałowej ieóBkiej we Lwowi i ; k i. D_miana Łopatyń- 
skieg kooperatara gr. kat. w Rozdole, 8t_ł7n: nauczycie
lem religii obrządku gr. kat. w szkole e.atowej 4-klasowej 
męskiej im. Piramowicza we Lwowie; tymczasowego nau- 
ozj cielą Jau Zawadzkiego w Budniku, stałym nauczycie
lem 4-kljsoj»ej zzkcły etatowej .. Budniku; tymcza.cwą 
nauozyoielkę Weronikę Kaozównę w Jaworniku, stałą nau
czycielką szkoły etatowej w Jaw orniku; tymczasowego 
naiozycltla Emila Stawniozego w Karopatnik.ah, stałjm  
nauozyeielem szkoły .tatowej w Kuropatnikaeh ; tymeza- 
sowego nauozyeidla Waolawt Berezov.sk.cgo w Łowezy- 
eaoh, stołjrm uezyc otem szkoły etaUw.j w Łowesyoaoh.

S k ł a d k i .  Dla tony uozestnika powstania z r. 1863 
p. W. S. złożyli jjp . Zofi* Giinther 5 z łr.,K . Oksza Orze- 
ohowska 2 złr., W. W. z Zywoa 1 z ł r , D. D z Pełkini 
1 złr.

Dla starussków Nowakowskich L. K. 1 złr.

Repertuar teatru ki akowskiego.

W s o b o t ę  24 stycznia: Na benefis Pauliny 
Wujnowskiej po raz pierwszy „Państwo Moulinard", 
komedya w 3 aktach pp. Yalabrógue, Keroul i Or- 
donneau, tłomaczył M Sachorowoki.

W n i e d z i e l ę  25 styczn>a: „Intrjga i m iłość', 
tragedya w 5 al tach Schillera.

We w t o r e k  27 stycznia: Po raz drugi- „Pań
stwo Moulinard*, K o m e d y a  w 3 aktach pp. Yala- 
brćgue, Keroul i Ordonnean, tłomaczył M. Sacho- 
rowski.

We c z w a r t e k  29 stycznia: Po raz trzeci „Pań
stwo Moulinard*, komedya w 3 akiach pp. Yala- 
brćgue, Keroul i Ordonneau, tłomaczył M. Sacho- 
rowski.

Z Trybunatu administracyjnego.

W ie d e ń , ,  21 stycznia.
Dzisiaj odbyła się przed trybunałem administra

cyjnym rozprawa w sprawie miasta Brodów prze
ciw ministerstwu spraw wewnętrznych o zwrot ua- 
leżytości w kwocie 1523 franków 30 centymów za 
utrzymywanie ubogiej obłąkanej Ettli Lei Weitz- 
mann w szpitalach francuskich i odstawienie jej aż 
do granicy.

Sprawa ta jest zasadniczą i zasługuje na szcze- 
^ ó ljjh ^ iw a g ę  gmin interesowanych.

Obłąkana E ula  Lea W eitzmann, z domu Marer, 
była podczas pobytu swego we Francji utrzymy
wana przez jakiś czas wt  francuskich zakłada h 
leczniczych dla obłąkanych, a następnie została na 
żyozenw gminy miasta Brodów, do której owa ubo
ga ma być przynależna, odstawiona do granicy fran
cuskiej, a względnie stamtąd do Broaow. Rząd fran
cuski zażądał od rządn austryackiego zwrotu ko
sztów leczenia tej ubogiej obłąkanej, a ministerstwo 
spraw wewnętrznych poleciło w toku instancyi gmi
nie miasta Brodów, jako gminie przynależności Ettli 
Lei Weitzmann, aby te koszta utrzymania zwróciła 
rządowi francusKiemu.

Przeciw temu orzeczeniu wniosła gmina miasta 
Brodów zażalenie do trybunału administracyjnego. 
Do rozprawy, która się dzisiaj w tej sprawie od
była pod przewodnictwem JE. hr. Belcreaego, sta
nął imienism miasta adwokat tutejszy dr. Edward 
Kornfeid, imieniem zaś ministerstwa radca sekcyjny 
baron Moscn. Zastępoa miasta Brodów dr. Kornfeid 
starał się wykazać, że nie ma wcale traktatu mię
dzy Francyą a Austryą, któryby nakładał na Au- 
ntryę obowiązek ponoszenia tych nalniytuści, ie je
dnak. gdyby nawet wzajemność tana co ds zwrotu 
tych naiezytości istniała, koszta te musiałyby być 
ponoszone w pierwszej linii przez rząd austryacki, 
a ewentualnie pizez kraj, który według ustaw pań
stwowych i krajowych ponosi w ogóle koszta utrzy
mania obłąkanych w zakładash leczniczych. Nato
miast zastępca ministerstwa baron Musch zażądał 
odrzucenia z&żalema ze względu na to, że według 
istniejącej wzajemności między Austryą a Franoyą 
i według ustawy o awojszczyźnie, ponoszenie tych 
kosztów cięży na gminie.

Po długiej i grnntcwnej naradzie ogłosił trybu
nał administracyjny wyrok, którym zaczepioną u- 
chwałę ministerstwa zniósł i zgodnie z wywodami 
dra Kornfelda miasto Brody od obowiązku zwróce
nia naiezytości uwolnił, uzasadniając wyrok ten w 
powodach głównie tem, że wprawdzie istnieje wza
jemność między Francyą a Austryą co do zwrotu 
tych należytoSci, że jednak Koszta utrzymania obłą 
kanych w zakładach leczniczych ciężą na kraju i

że zatem gmina od obowiązku ponoszenia tych ko
sztów uwolnioną być musi.

Wu j o m  namowę, litoractie i artystyczne
— „Muzeum* organ Towarzystwa nauczycieli 

■zkół wyższych ze3zyt na styczeń opnścił już prasę. 
Z powodów nie zależnych od redukcyi druk został 
spóźnionym.

—  II libro dell Amore. Pod takim tytułem wy
szedł niedawno w Weneeyi tom V dzieła znakomi
tego lingwisty włoskiego M. K. Cauini’ego. Jest to 
zbiór poezyj tak oryginalnych włoskich, jak i tłu 
maczonych, opiewających miłość we wszystkich jej 
przejawach. Oprócz tłumaczeń z języków zachodnio
europejskich, oiaz wszystkich słowiańskich, znajdu
jemy tu poezye plemion ucywilizowanych i dzikich 
Azyi, Afryki, Ameryki i Australii. Zestały tu za
mieszczone utwory następujących poetów naszych: 
F. Karpińskiego, F. D. Kuiaźnina, K. Brodzińskiego,
A. Mickiewicza, J. Słowackiego, A. Malezewskbgo,
B. Zaleskiego, S. Witwickiego, M. Gosławskiego, T. 
Lenartowicza, L. Siemieńskiego, W L. Anezyca, A. 
Aeayka, Czesława Jankowskiego i Hajoty. Jest też 
kUks  p ieśni  ludowyen: krakowiaków mazurków, du
mek, i t. d.

— „Wlktorya Regina", jedna z najznakomitszych 
powieści Jana Z a c h a r y a s i e w i c z a ,  wyszła w 
przekładzie cieskim, jaku 180 ty tom wychodzącej 
w Bernie „Zabawnej biblioUki". Tłómacz, Jarosław 
Klika, przełożył ją starannie za upoważnieniem au
tora, szkoda tylko, że nie aoKonał przesłada z 
Bthl. W arszawslcitj, gdzie się ta powieść nijpier 
pojawiła, ale z pierwszego wydania książkowego, 
w którem, jakkolwiek będącem odbitką z Bibl. 
WarSf., niemniej w ciągn araku szutkiem wyma

gań eenzury powieść została obciętą i zmienioną w 
jednym ji ważniejszych epizodów, ze znacznym dla 
całośei artystycznej uszczerbkiem. W drugiem wy
daniu książkowem pierwotny tekst znown został 
przj wióoony. Ale tłómacz widocznie o tem nie wie
dział i tłómaczyi powieść z wydania skoszlawione- 
go przez cenzurę.

*r.Vm m  e i

Dyrekcya poczt o g ła sz a : Na mocy rozporządze
nia ministerstwa handlu z dnia 20 listopada 1890 
został urząd pocztowy w Lipowcu (powiat Chrzanów) 
przeniesiony do miejscowości Babice. Okrąg pocztowy 
urządu pocztowego w Babicach, który urzędownie 
nazywać się będzie: „Babice koło Chrzanowa" two
rzyć będą miejscowości, stanowiące dotychczasowy 
okręg urzędu pocztowego w Lipowcu. Równocześnie 
zmienia się nazwę istniejącego obecnie w powiecie 
prr.emycKim urzędu pocztowego w Babicach n a : „Ba
bice nad Sanem".

Z kolei Karola Ludwika. W myśl ustawy o pro
wadzeniu statystyki handlu zag-.-anicznego, kióra 
z dniem 1 stycznia b. r. weszła w życie, mnsi być 
przy każdej przesyłce, przeznaczonej za granicę, przed
łożona karta oznajmienia, przepisana lozporządzeniem 
ministeryalnem z dnia 10 grudnia r z. wskutek 
czego przesyłki przeznaczone za granicę tylko wiedy 
do transportu przyjmowane będą, jeżeli oprócz lista 
frachtowego przedłożoną zostanie karta oznajmienia 
należycie wypełniona. Karty oznajmienia tudzież 
marki można otrzymać we wszystkich urzędach cło- 
wych.

sklego Patryoiyczne pisśni odśpiewał chór męski 
„Echa“ i damski „Lutni." W  wokalnej częśoi 
wzięła nadto udział prim adonna opery p. Łuka
szewska i p. Borkowski. Deklamacyę zbiorową z 
III części „Dziadów" wykonali akademicy.

N a skończen ie  zaorał głos uproszony do tego 
członek Wydziału krajowego p. T. Romanowicz, 
którego podniosłe, gorącym patryotyzmem na
cechowane przemówienie przyjęła publiczność z 
ogromnym entuzyazmem.

R p o i t r z e ż e n i a  m e i e o r t i o g l e z a e
(pod ług  obse^w atoryum  krakow skiego) 

Kruków, dnia 23 stycznia.

( le leąram y B w r a  korespondencyjnego.)

Wiedań, 23 stycznia. W iener Ztg. ogłasza no- 
minacyę ks. Eustachego S k r o c h o w s k i e g o ,  
nauczyciela religii w szkole realnej w Krakowie 
i docenta w wydziale teologicznym uniwersytetu 
Jagiellońskiego z w y c z a j n y m  p r o f e s o r e m  
mstoryi kościelnej; kanonika kapituły metropoli
talnej gr.-kat. we Lwowie, dr. K o  m a i  n i c  k i e 
g o  nadzwyczajnym profesorem studium biblijne
go nowego restamentu i wyższej egzegetyki; wi- 
karyusza przy kościele św. Pioira w Krakowie, 
dr. B 11 c z e w s k i e g  o, profesorem nadzwyczaj
nym dla, dogmatyki szczegółowej; w s z y s t k i c h  
t r z e c h  d l a  u n i w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o .

M m ister handlu mianował głównego kasyera, 
Edwarda J a b ł o n o w s k i e g o ,  dyrektorem ka
sy, a kontrolora kasy głównej, Adolfa S c h m i d 
t a  kasyerem głównym przy kasie dyrekcyi po
cztowej we Lwowie.

Wieaeń. 23 stycznia. Fremdenblatt, mówiąc o 
n o ce  rządu rosyjskiego do rządu bułgarskiego 
w sprawio wychodźców rosyjskich twierdzi, że 
Colem rozpoczętej akcyi jest wyłącznie wzmocnie
nie międzynarodowego bezpieczeństwa przeciw 
zbrodniczym knowaniom dla tego Rosya może 
liczyć na pomoe i poparcie wszystkich rządów 
tak, jak swego czasu wszystkie państw a po
parły wystąpienie gaoinotu rosyjskiego wobec 
Szwajcaryi. Byłoby to zamąceniem sprawy, gdyby 
żię Rosyi zachciało podsuwać jakieś zamysły po
lityczne przeciw Bułgaryi. Bułgarya pójdzie za 
dobrym przykładem Szwajcaryi i Francyi i z pe
wnością okaże swoją życzliwość i przez to po
nownie da dow ód, że się stała czynniaiem 
prawa, bezpieczeństwa i porządku w Euro
pie.

Wiedeń, 23 stycznia. Zwłoki Sadullah-paszy 
bez ceremonii pogrzebowej na miejscu zostań , 
pc usunięciu przeszkód komunikacyjnych tylko 
w towarzystwie synów ambasadora przewiezione 
do Konstantynopola, gdzie w uioczysty sposób 
będą pochowane.

Wiedeń, 23 stycznia. Budowniczy katedralny 
S c h m i d t  um arł przeszłej nocy.

Praga, 23 stycznia. (Z Sejmu). W dalszym 
ciągu rozprawy budżetowej p, T o n n e r  zganił 
nadzwyczaj surowo tych 13 ScaroezecLów którzy 
podp.seli ostatnie oświadczenie Staroczechów, a 
pomimo to usunęli się od głosowania za przedło
żeniem w sprawie Rady kultury krajowej. Mat- 
tusz Lrouił tych odstępców i odpierał zarzut zła
mania słową aanego. Staroczesi .uznają faktyczny 
stan niemieckiego języka, jako urzędowego w ca- 
łem  państwie, ale w Czechach mogą być tylko 
dwa równo uprawnione języki krajowe. Na tem 
zakończono rozpmwę Ju tro  przemawiać będą ja 
ko mówcy generalni Herold i Clam-Martinic.

Insbruk, 23 stycznia. Wszyscy włoscy posłowie 
do sejmu z ł o ż y l i  s w e  m a n d a t y  w liście, 
przysłanym  na ręce marszałka krajowego.

Ostrzyhom , 23 stycznia. Cesarz ansiryacki za
żądał telegraficznie doniesienia o 5tanie zdrowia 
księcia prym asa Simora, którego stan budzi bar
dzo poważne obawy.

Ostrzyhom, 23 stycznia. K s i ą  ż ę - p  r y  m a s  
u m a r ł  dziś rano o go iz. pół do ósmej.

wozoiąj dziś ; dziś 
g. 10 w g. 0 rana g 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 01 733 0 ‘n** 735 5mm 740

Temperatura 
w stopnia.'b Cełsiusia — S*,0 — 8°,7 — 6*5

Kierunek i moc wiatru 
(0 —- cisza, 10 bnrza) w  1 W 1 W 1

Wilgotność względna 
(w odaetkach) 93% 8 8 % 79%

Stan nieba
=  pog., 10 zup. poohm. 10 10 0

Telegramy „Nowej Reform y:1
( le h g r a m y  w łasne  „ Nutcej B eform yu.)

Lwów, 23 stycznia. Wczorajszy obchód roczni
cy powstania, urządzony przez młodzież akademi
cką w szczelnie przepełnionej sali „Sokoła", 
wypadł świetnie. Zagaił wieczór akademik D w e r 
n i c k i  przemówieniem, w którem zaznaczył, że 
młodzież polska obok wierności dla ideałów na
rodowych iść pragnie ręka w rękę z postę
pem.

Akademik Sustownicki wygłosił „Churał" Ujej

odpowiedział R i b o t ,  że znaczyłoby to za wiele 
zaszczytu okazywać tym  dziennikom, gdyby ktoś 
chciał zapnoczać tak kłamliwym doniesieniom. 
Rząd turecki, z którym  wiążą nas wyśmienite 
stosunki, nie zatrwoży się temi pogłoskami, a 
Europa nie może ich na seryo traktować. (Okla
ski).

Paryi, 23 styeznia. W Izbie poselskie] mini
ster spraw zagranicznych R i b o t, odpowiadając 
na interpelaeyę o zajęcie Tryponsu, rzekł jeszcze, 
eo następuje: Jeżeli ktosolwiek użalał s>ę na ton - 
kłamliwych artykułów w dziennikach zagrani
cznych, to odnosi się to nie do rządu francuskiego, 
lecz do włoskiego. CzyZ Crispi nie m óaił, że 
przykłada wielką wagę do przyjaźni F rarcy i ? 
Francya ma dla Włoch gorącą i szczerą życzli
wość, rząd włoski powinien pizeto okazywać 
niechęć z tego, żc mnożą się zaczepki, które 
przyjaźń: wzajemnej mogą szkodę wyrządzić.

Bruksela, 23 stycznia. N a s t ę p c a  t r o n u  
ks.  B a l d u i n ,  syn hrabiego Flandryi, bratanek 
króla, u m a r ł  przeszłej nocy o godz. 2.

Madryt, 23 stycznia. K róbw a-rejentka zacho
rowała na katar gruezołów śluzowych w nosie, 
który rozszerzył się już na krtań i stał się po
wodem lekkiej gorączki.

Rzym, 23 stycznia. Z powodu zeop śnieżnych 
ruch na linii kolejowej Rzym-Neapol został pi ze
rwany.

Z powodu burzy morskiej w ostatniej nocy 8 
małych statków handlowych włoskich rozbita się 
u wybrzeży morza Tyrrheńskiego.

Sofia, 23 stycznia. Na urzędowe ze szro
ny Rosyi zrobione przedstawienie Bułgaryi, że 
pod opieką j Cj władz bardzo vi lelu poliiycŁDyefi 
łub za inne przestępstwa skazanych m g n  ntow 
się znajduje, odpowiada półurzędowy dz.ennił: b u ł
garski, że rząd nigdy nie brał w opiokę zagra
nicznych przestępców, a tern mniej takich, którzy 
za jakąkolwiek zbrodnię zostali sk a n u i lub o ta 
kowe oskarżeni. Od esasu istnienia Bułgaryi ni
gdy mieszkający w jej granicach ludzie nie przy
gotowali, ani nie wykonali żadnego sam achn na ja 
kiego panującego innego państwa.

Pokazuje się, że w jed n jm  z dzienników wę
gierskich przedrukowany wrzekomo ze Swobvdy 
artykuł przeciw ministrowi Grekowowi. a następ
nie jako korespondencja wiedeńska wydrukowany 
w Times , mgdy w Swobodzie się nie znajdo
wał.

Doniesienia, jakoby między księciem bułgar
skim a Stambułowem przyszło do nieporozumień 
z powudc oddalenia sekretarza przybocznej kan 
celaryi książęce! są bezpodstawne.

Również nieprawdziwą jest wiadomość o m a
jących nastąpić zmianach w m inisiem w ie wojny.

Belgrad, 23 stycznia. Krolowa Natalia miała 
oświadczyć na konfe-encyi życzliwych jej dorad
ców, że nie może dłużej znosić dotychczasowego 
położenia i że wobec tegu postanowiła w tym 
roku przenieść się za granicę.

K u r o a  telegraficzn e.
aa B l a l d a l e  w l a c ł - A a k t a j

dnia 23 stycznia 1891 roku.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k ,  

W y d a w c a : D r ,  D e s ł a W  B o r o - Ą a k ł .

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . .
A usryaoka renta zrota 
5 % austryacka renta (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe . * . .......................
Londyn ....................................................
S r e b r o ........................................  . .
20-to frankówki za sztukę . . . .

Berlin, 23 stycznia. (Z parlam entu.) W rozpra-! Dukaty austryackio . . . . . .  .
wie nad wnioskiem, żądającym zniesienia zakazu j Banknoty banku niem bc. za 100 m. 
przywozu amerykańskiego mięsa wieprzowego, j 
oświadczył minister Boetticher, że się tu wcale j 
nie rozchodzi o względy protekcyjne, ale tylko 
o to, że jak sami Amerykanie przyznają, ich mię 
so wieprzowe jest dla zdrowia szkodliwe. Zakaz j 
przywozu musi być utrzymany tak długo, dopóki 
ta szkodliwość usunięta nie będzie.

Berlin, 23 stycznia. (Izba poselska). vV nara
dach nad budżetem domen przemawiali Heuruann,
Erffa, Below Saleske, Schultz i P less w obronie 
ceł na artykuły spożywcze. Rickert zaś i Seeljg 
przemawiali przeciw. M inister rolnictwa oświad
czył, że rząd w interesie robotników nie może 
dopuścić podrożenia cen mięsa, dlatego otworzył 
g ran icę , z drugiej jednak strony będzie się sta
rał uwzględnić interesy rolnictwa, i uczyui wszy
stko, by powstrzymać upadek stanu włościań
skiego Do tego celu służy przeszłoroczna usta
wa o gruntach rentowych. Rickert przedstawił 
walkę o cła jako współzawodnictwo dwóch p o 
tęg, producentów z konsumentami. Z zawarciem 
austryacko-niemieckiego traktatu handlowego roz
pocznie się nowy okres, przeciw któremu rolnicy 
nadarmo powstawali.

Paryż 23 stycznia. Na zapytanie Pichon’a, w 
Izbie poselskiej, o ile prawdziwe są wieści, po
dawane przez dzienniki wiośnie, o rzekornem 
obsadzeniu Tripolisu przez wojsko francuskie,

Uo-a w wat. 
Mstr.

złr. ct
91 20
91 35

108 35
102 55
995 —

301 25
114 20

9 4 l/«
5 40

56 12‘/ ,

Rubryka .Nadbsiana* n .i pochodzi od Rodak* 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

n a d e s ł a n e .

Balowi m aterye jeawabne od 60 et, do 6 złr.
35 ct.t (około 300 różnych deseni i kolorów) wyse- 
ła  sztukami lub kawałkami franko i oclone skład 
fabryczny G HENNEBERG (c. i k. dostawca 
nadwodny), Ziirich. Wzory odwrotnie, wysełs się 
list z marką 10 ct.

Do ćzisiejszago numeru załączamy dla części 
naszych Prenum eratorów  Cennik nasion Zakładu 
św. Józefa w Krakowie, Karmelicka 70.

K r a k ć W i  d a t a .  z a l .
(Bet bieżącego kapom .)

h j j i*  papierowe . . . .  za 100 rubli 
Mwki nlemieokie . . . . za 1UO mar.
JO-to fraokówka t ł o U ...........................
6°/, Pożyczka krajowa galie.’ za rir. 100 
* V /{  P«*ye*k* krajowa roUo ta  « r .  100 
5°', Obligaoye lademn. 8<.l » H  100 k. ł  
4»; galioyjski funtiiuz propinaeyjnj . . 
**/.°/« Listy zastaw. Barku t i a r  ta  itr . joo 
67 , li.iigi komunalne ,  ■ I Eiula.
*•/, Lifty aastawna Tow kred. ziem. .
    n Ebl
« v r , » -
5*/§ ■ ■ »| » » | * |
5°/b r * Bftaka bip. % prem. I0°/o 
5•/; ,  „ „ tw . « 4 0 k t

, , Król. Pol. ta  rubli 100
i •/, ,  UkwDai. „ ,  ,  „ 100

Lwów, dnia 31/1.
a i« " i  & ku bip. eai (dywid.; na i i i . Juu
8*/, L uty sait. Bani a hipot. gal. aa ałr. 100 
41/,*/. L uty zast. Banku krąj. ta  złr. 100 
6 7 , uisty zast. Tow. kred. siem. ta  itr . 100
* ' .  */.................................................«  ztr. 100
4*1. n » , ,  .  ofct. 68 itr .  100
6*1,  Obligacje iacśrnn. galie. ta  J  100 m. k. 
4‘ , gahoyjaki funduai propinaeyjny . . 
5a|,  \ V  k o m u . Banku kraj. aa itr . ].00
4-,.*/, Obligacye pożyciM kraj. za i t r  100

(32 60 134
55 60 56 50

9 — 9 10
L04 25 _
98 25 99 26

11)3 _ 104 60
9S 25 93 JS
“ ) 50 100 60

100 *6 101 60
94 76 95 75
94 60 Ib 60
99 50 100 60

107 50 1C8 60
10O 60101 60
96 - J 97 50
92

“ l

93 60

301 60
101 _ 101 70
98 60 99 30

99 7b 100 46
95 __ 95 V

104 — 104 :o
92 60 93 30

100 60 101 30
78 700

Wanznwn, dnia 881.
(Bez bieżąoego kuponu.)

6°/t Listy tastawne z r  1869 za n ń ii  lOf 
«- 0 Listy likwidacyjne . za rubli 10 
6* .  Listy zast. Warszawy I Fm. „ „ lOf
5°/. „ „ .  n s f i .  „ iw
5°;. „ „ „ MI En. „ „ 1"
6*/, .  .  „ IV Em .,  ,  10

Wiedeń, dnia 88 I. 
O t l l g l  d ł a g  a p a ń s t w a

(bet bie^ąeego Icnon*..}
6*/, Bento aas*r. papier. .* . za złr.
^°/i > m l r  ibrua . . z* zł*
* ■ » ■ złota . . . za złr.
® /« ■ .  papier, nowa za złr.
4°/, Loży z r. 1864 na 250 złr . . za
5"/, „ * r. lboo na 600 złr. . . za
f>H, .  a r  1800 na 100 złr. . za

„ z 1.1804 > 1  °/( eołe za
„ t  r. 1864 be* cj, pół . . za

100
100
100
100
100
100
100
ICO

Obligaeye keraay wgglerakl .
4 •/, Renta złota . . . . .  za złr.
6*/, Renta papierowa . . .  za złr.
h°L ObLk.OłUi. z 1876 w zł. . . . 
Pożyezka prem. węg. po 100 zł. „
Pofcyeeka prem. w jg ^ o  50 zł. „
4*/, Losy OiiłUskie'Theiss-B'!g.) „

100
100
100
100

100

io-i 
Ś8 60 
97 7f> 
91 35

91
91 35 

108 35 
102 66 
131 " -  
139 60 
150 — 
180 80

100 180 -

102 65 
100 80 
1 1 1  —
136 —

100(136 — 137 -  
*OT , 2" —^ 7 9  75

-fi* * ,

91 45 
91 55 

108 65 
1L2 76 
132 — 
140 — 
161 — 
181 20 
181 —

102 85 
101 -  

112 -  

187 -

92 71 
104 i  
1J5
los r
90 -

Obllgaeys laćfmaizsayjae.
i ’/„ galiuyjfki fundusz propinaeyjny 
5 '/ ,  i>ul md. tailieyi , . . za 100 m.k 
6•/, Obi ind. Babow. . . .  za 100 rn.u 
5°/0 Obi. ind. Siedm. . . .  za 100 m.^,
4°/0 Obi. ind. Węgier . . .  za 100 *łr.

U rty  zastawne.
*ł/i“/o Boden-Oredit ailgem. óst. _» zrr 100{ioo 
3°/0 Boden-Oredit ailię. ust. z pr. za z łr , 100 108 
5% Banku bip. gaf. _ lft‘,0 pr za złr 100 108
5*/i nip. gai. 40-letnie za złr. 100 101
5°/0 To r f—ad. ziem. stare za złr. 100 
4 '/ .  G*1- Tow. kred. ziem. okr. 41 złr. 100 96 bO 
4‘/«°/o Gal- Tow. kred. ziem. okr. 52 złr lOOflOO 
.A1/.?/* Ban* krajowy gałieyjski za złr 100 
6' ,  ] 1 u?k kraj obi. komunalne za th  
LV k  B m ku austro-węgienk. za złr.
4°/0 Banku austro-w^gieriaicgo za ut.
4 °/0 Banku lup. węg. z premią za złr. 10 P 'llo  90111

L e a y,
Budapest. losy Bazylika na 
Kredytowe anstr. . . na
Clary  ...........................na
4°/0 Tow. żegl. Dud. na 
Elrakowskie . . . .  na 
Dfner (m iasta Budy) na 
Ozerwobogo Krzyża austr. na 
Cze rw. Krzyże węgierskie ua 
d ido lfa  . . . na
Stani^i-wowskie . na

100
100
100

płaoą

100
n i
99

93 -  
106 -  
106 50 
104 50 
90 80

101 30 
108 60 
109 26 
101 OJ 
IDO 50

100 50 
99 25 

25101 
lOf 

70100

5 złr. w. 
100 złr w. 

40 złr m
100 złr w. 
20 złr.
40 złr.
10 sir.
5 złr.

10 złr.
JO rłr.

OctzUl*
•/wid.

6 —  

5 -  
1 3 -  
1 8 -  
J l - r  
30"— 
39' 
11—

80 4i

16-87 
147JJ5 

7-35 
7-94 

13-40 
97 fr.

A k o ya  bankew e
A hjrlobanL ...........................na
Bankrerniu Wiener . . n» 
Kredyt, dla handlu i przem. na 
Kreditbank węg. allgem. na 
Galio. B ani lupoteuzny na 
Laenderbank . . . .  na 
Anrtro-Wbgiercki . . .  na 
D n io n b an k .......................... na

JOO zh ?]64 
Kuj z t r i l l 6 
160 ztr.|307 
JOC ztrab66 
JOO ztr^SOu 
JOO ałr. *16 
600 eft .ocs 
100 złr. W

A k o ya  K e ie ja w t,
óegingj na 1'unaiu na 600 A  
Ferdynanda Półncen.
Karola Ludwika . . 
Koszyoko-Bogamińtkie 
Lwowsko-Jterniow. . 
dUatMuieiibahn

1 frąf^mbardy (fiadbahn]

W a l e t y .
■ mł aty pełna yrażus
20-t F i-n K ó w m ...........................
20-to *Urkó„pk
Pó/-Iatyr*rj  ros. pełne ważne
tunty  iiw siingi . . . . .
Banknoty włoskie ,
Rabie papierowe . . . zi

za aztnkę 
za u ta f  ę 
za K.takę 
za ss a-ę 
ta  sz.aLę 
i a aznkę 
100 srtrk

60166 — 
fO.116 6‘t 
* 6 1 )7  r t  
:  ,35 ‘  J Ł  
— 804 — 
60ijl 1 — 
—f99fl — 
76*43 *6

n r  — 878 — 
na 1060 złr.'*i 80 -  1785—  

ul i u złr *10 *5 *10 76
na *00 złr. 151 75 17* *5
iu u  - r
na IW  złr.
n» 100 złrąlSO __

J31 — J3J — 
*46 *6 *44 76

130 60

6 4c)
9 uli 

U  *1

11 41
U  56

6 48 
* 0<

11 t i

i f  46 
41 U

3J 601*1 -

A u e i J S T  R 4 € * y S s k i
Dom  B a n k o w o  - K o m is o w y , K a n t o r  w y m ia n y

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g łó w n y  N r. 4 3  L i n i a  4 —B .

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych m iastach 

w Austryi i zagranicą; przyjm ije zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 
łaskawe ileeenia ■ prowineyi salatwia ilę odwrotną p m ią .



4 Nr. 1 9 . N O W A  R E F O R M A . Erolów, 24 grły»nh 1891.
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C M o p c a
7 lat mająeego, intblig«ntnago (wrodzone 
zdolnośei do nauki posiaśa), ktoby ehcisł 
przyjąć za sw o jeg o , czyli adoptow ać,
raczy się zgłosić do Adn, „N. Reformy*. 

265 i 2

Uczniów, uczennice
•raz o M h y  d ł n i u y  c z a *  p r z e b y w a *  
j ą c e  w  K r a k o w i e ,  przyjmuje a a  a > lc -  
a i k a n l e  k a i d e g a  ( - c a a u  p-d  prsystę- 

pnemi wsruukami. 2(7 1 3 
U l .  P * > e l a k a ,  Ł .  1 9 ,  I I  p i ę t r o .

Bilard karambolowy
x  d r z e w a  p a l l n a u d r o w e g o ,

gnstowni* wykonany, w zapełnia dobrym i auie, 
t a n i *  d o  a p r e e d a i i i a  w handlu W. Krzy- 
zztofowioza, Kraków, lima A—B, 37. 170 1 8

F i k  o n  o m
z długolstnią praktyką, najlepaztmi świadectwa
mi , pracowity, enorgieeny. poszukuje każdego 
ezasu posady. Adres : pr. K .  E a e r  P o J j

g ó r z e ,  L .  7 5 . 278 1 3

U 1 I H O

ŚWIDERSKIEGO
w  T a r n o w i e

poszukuje dwóch londynierów i kel
nerki z aiemieckim językiain, prak
tykanta do gospodarstw a wiejsk., 
gospodyni i m asiyniety do tartaku, 
dzierżawy 200 i 500 morgow ziemi 

pod pługiem. 16118 sOO 
Poleca do kupna a d a f ą t k i  i 

r e a l n o ś c i  od S do 100.000 zlr.

K o n k u r s ,
Celem oDsadzeni* 9 0  m ie j s c  k u n d u & to r ó w  w  o k r ę g u  

p o d p ls a i i e j  c .  k .  B y r e k c y i  r u c l iu  rozpisuje się niniejszem 
konkurs:

1- Że s§ poddanymi austryaokimi;
2 , <e osiągnęli wiek najmniej lat JO , a nie przekroczyli wieku 

lat 65 ■
S. że władają językiem polskim i niemieckim w piśmie i w mo

wie, a mianowicie pierwszym z tych językiem zupełnie dobrze, dru
gim zaś o tyle, o ile ten język do użytku służbowego jest potrzebny;

4. że prowadzili dotychczas życie nienaganne;
5. że ukończyli najmnie. dwie klasy gimnazyalne, lub dwie klasy 

szkół realnych
Podania własnoręcznie pisane, który szczegół ma być w poda

niu podniesiony, i zaopatrzone w dowody, wykazujące powyższe wa
runki należy wnosić do podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu w te rm in ie  
do dnin 5  lu te g o  L. if. 203 1 2

Podania należy ostemplować znaozkiem na 50 centów.
Nadmienia się w końcu, że kandydaci, wykazujący wyższe szkoły 

od tych, jakie w niniejszym konkursie wym agano, jakoteż podofice
rowie, posiadający dotyczące certyfikaty zaopatrzenia, otrzymają pierw
szeństwo przed innymi ubiegającymi się o powyższe wakujące posady

C. k. Dyrekcya ruchu austr. kolei państw.

Maszyny do szycia
w s c e l k i e h  i j a t e m ó w  

n»j ip sis , poręosone , seny n i e b y w a l e  n l -  
a A l e ,  up. u . i . n h  S i n g e r u  i . ,  rodunna
przemysłowa. udbsksi.nlona, «r» i z wsislkismi 
śsdatk.mi I spuiltiipi, z 5-letnlą poręką, tylko 

8 9  *.łr. (samiast 68 i ł r ) 
r / t a - i s .  I V . ,  k rawieeko-biewuks , od 5 5  

l i i .  wsislki* inna stosunkowo. N» prowinsyę 
wysyła się u  zali t i  tą  po odebrania ssdstka.

i  gsntów i is itfusc n n . ts ły  kraj i Króls- 
stw* Pelski* pctrzsba. 174 9 300

Rada zawladowcza
s t o r n i a  u n M m  „Praca i osrataść" v M i v t e

z poręką nieogran. w Sądzie zapisanego
zawiadamia Członków, że d n ia  17 lu te g o  1891  ro k u  o g o 

d zin ie  8  p o p o łu d n iu  odbędzie się

XI. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
w b iu rz e  S to w a rz y sz e n ia .

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie Dyrezeyi ta  ezas od 1 n tjc tn ia  do 81 grudnia 1890
2. Sprawozdanie K om isji kontrolującej i wniosek t  udzielenie D yrekcji 

absolutoryum z czynności i rachunków  za rok 1890.
3. Wniosek Rady zawialowczej co do rozdziału zysku za rok 1890.
4. Zatwierdzenie wyboru Dyrektora referenta i *astępej Dyrektora referenta,
5. W ybór 4 ezionków ao R tdy zawudowczej i 2 zastępców.
8. W ybór Komisy! kontrolującjj na r. 1891.
7. W nioski członków.
Raczą bię przeto Szanowni Członkowie Stowarzyszenia na Zgrom adzenie jak 

najliczniej zebrać.
Jordanów , dnia 15 stycznia 1891 
Sekretarz 

L u d w i k  M o & a ło te s k i .

roku.

J a n

269 1

Prezes 
K a n t y  K e m p n e r .

aparatów, przyborów, przyrządów, 
materyalów i wszelkich potrzeb do

fotografii
dl* f f .  sawodowyoh i amatorów fotografów.

C e n y  t i B | n l i t z e .
Nowy a p s r a t  m i g a w k o w y  , , L u x “ , 

ksm p.stcy, -aręszony, o d  2 4  e ł r .
f ł j l y  A p o l l o - - ,  p a p i e r  p l a t y n * '  

w y ,  • h e m i k a l l a  M e r e l e r a  i t. p.

Laboratoryum dla pp. amatorów.
L u x - B o r k o w s k i .

K r a k ó w ,  n l .  G e r t r u d y ,  7,

C EZARIN
1 n. o EAsrwtny środek na wygu

bienie nagniotków.
P u d e ł k o  40 c e n tó w .

O R I E N T A U N A
l*udr w płynie

nadaje twarzy piękną i przyjem ną 
białość, odyw5eża i konserwuje. 

Cena 1 złr.

Esencya Aromatyczna
do płukania ust.

Kilka kropel dodanych do wo
dy, daje bardzo przyjemne, orzeź
wia,ące i wzmacniające dziąsła płu
kanie, usuwa kamień i nieprzyjem 
ny zapach w u s tach , zębom po
wraca białość i chroni odpsucia się.

Balsam de Mecca
znany powszechnie i od wieków 
wypróbowany środek do zachowa
nia wdzięków aż do  późuej starości.

Cena 4 złr. 972 12 o

J. IHNATOW ICZ
L w ó w ,  sklepy własne ul. Koper
nika, L. 3, ul. Hahcka, L. 25, róg 
14ahw ej, K r a k ó w ,  Sukienni*-?,
20. Czerni* w e«, Rynek, L. 2. a

piTl 3

Barto ważni la Fal!
S T n u k l  k r o j u  a u i u * n  

d a m a k l o ł L ,
opM m‘ aa gra wownej podstawie rysunków, o n a  
rabienia -u e łk io h  u t  rów damskich i dziecin- 
nyth  wtmwu egi tm ir»wana w tym faohu w Wis- 
dnia kasetyeisika prywatna p. H i r i a  K o r -  

lutoatyMswaiiymfZakłai 
allay św. as-vwdy, Mr.

C . i  k .  I - s z y  P u ł k  U ł a n ó w
obchodzi

z p o czątk iem  cz e rw ca  b. r.

100-letni Jubileusz istnienia.
Komenda pułku uprasza wszystkich, którzy w tym pułku 

niegdyś służyli, a których adresa w szematyzmie wojskowym  
nie są uwidocznione, aby raczyli takowe jak najrychlej komen
dzie pułku do Krakowa nadesłać- 171 1 4

J a  A n n a  C s l l l a g
i  m-imi .185 centymetrów dług ml czarodziejsko albrzymloml włosami, kiói• .zyskałam wskutek 
14 miesięesnego używania mejej przezemuie wynalezionej pomady, mam Jedyny środek przeolw 
a ,  *1 laniu włosów, do przyspieszenia poroatn tyohźa. wzmooalenla korzoakiw, a męźozyzn prsy- 
spieszL on pełny, silny porost brody i nadaje ju t po krótkiem atyoiu wlotem aa głowie I bro 
dzle, naturalny połyak i bujnośś i zaehowuja je przed wezesnem peblwienlem, aż do późnego 
wiokn. Pomada ta odnawia żyeie, s ił; i warost włe.ów i jest nioporównanym środkiem tak iż 
po nłyein jednego słoika, ja i jest w ist&e e dostrzegalnym skutek; i  powrau swej doskonałości 
powinna się pom  i": Anny Csillag w każdym znajdować domu. Cena słoika I złr. i 2 złr Wy

syłka oodaień po nadesłania naieżytoiei, albo za pobraniem w d y m  świeeie.
C n l l l k L B '  &  C O m p .

B u d a p e s t, & ł>nlgBgasse, 72 , 1. 8 tock ,
dokąd wszelkie zamówienia należy stosować. 114 8 20

Wie'można Pani 1 
Za pobraniem poestowem proszę o słoik Pań

skiej doświadczonej pomady na włosy. 
H r a b in a  A n n a  f fu n n b r a n d ,  Biekfeld.

Wielmożna Panna Auna Csillag !
Proszę ml odwrotnie nadesłać jeizezt słoik 

Jej sławnej pomady.
D r .  A le k sa n d e r  v .  R e p a u e r ,

_________________Qra«, fiofgasse.___________
Wielm. P. Anna Csillag, hadapsst.

Bądź pani łaskawa prsysłać mi wypróbowa
nej pomady 3 słoiki.
J a k ó b  G ir a d y  v. E b en ste ifi, Trient, Tirol.

Wielmożna P a n i!
Upraszam najuprzejmiej o łaskawe prsysłanis 

Jsj wybtrnej pomady ze pobraniem.
Q utdo h r. S ta rh e n b e rg ,  KfirCso. 

Panowie Csillag i 8o. Budapsst.
O potwóruą przesył*.! słoika Panów pomady 

prosi
K się k n a  C aro la th , (lotben (Anstalt)

W™ Panna Anna Csillag Budapsst 
Prosię mi zwrotną peeztą 2 słoiki Jej 

bornej pomady wysłać.
L u d w ik a  S ch ven k  v. R e in d o r f,  

żona e. k. kapitana, Praga.

wy-

Świadectwo I po 
.Poi

pnbl. analizo-chemieinego
esnego dyrektora Dra Th. Warner w Wrooławlu „Pomada na 

właiy i porost brody Csillag Anny jesi kii pozyoyą najlepszych materyi tłusseiowyeh z eitraktami 
z roślin przygotowanymi w sposób odpowiedni sztnoe kt ryeh działanie wzmaenlająee włosy, 

pobudzające czynność skóry głowowej po większej szęset jnż umiejętność skonstatowała i używa 
dlatego fe skutkiem lekarska praktyka w chorobach włosów*. „JaLoćó psjedynesyeh ingredien- 
eyi jest wyborna Ilościowy sto»nnek daje świadectwo, że przy preparowania fabrykatu służą u- 
miejetne doświadczenia za podstawę". „Mogą przeto z pełnem przekoaaalem pomadą aa poroot 
włosów panów Csillag i Sp. w Bbdapeszole zeznać Jako rzeczywisty nieszkodliwy fabrykat. 
To moja orzeozenle joatem gotów na iyozeale zaprzyslądz“. Dyrektor politechnieznign instytotu 
i analysuchemioznego laboratoryzm Dr. Th. Wsn>e< m. p. zaprzysiężony ehe m c i rzsezoznawea.

Slatina w Czechach.
Wielmożna P. Anna Osillag, Budapest.

Bądź Pani dobra i poszlej mi wybrmej Twej 
pomady Z słoiki m s z  i  przepisem użycia pod 
mym adresem za pobraniem pooztowem.

K s ią ie  F r. A uersperg ._________
Wiel. P. Anna Uiillag Budapest.

Pani słynnej pomady na włosy jeden słoik 
prosi

H r a b ia  Feliac C o n rey , Wied»A.
Bakony Szt. Lftsló.

Pani Anna Csillag i Sp. Bndapeat.
Za pobraniem nprassam o z słoiki Jej dosko

nałej pomady na włosy.
H ra b i*s E m . EssterluU iy sen.

Wielee Szanowna P. Anna Csillag, Budapest. 
Słyssaieu wiele o wybornem działaniu Jej po

mady na włosy, proszę zatem wysłać mi wiel
ki słój odwrotną pocztą.

Z uszanowaniem 
H r a b ia  W ła d y s ła w  P s s tc r h d s y  sen . 

Panna Anna Csillag I
zechciej mi przysłać swej wy-Proszę Pani,

>omady
iu d w ik  v. L ieb ig ,  Reichanberg.

bornej pomady jeden słoik, 
ii

Wielm. Panna Anna Csillag 
Swej głośnej pomady na wzoay proszę mi przy

słać jeden słoik.
M a rg ra b ia  A d . P a lla r ic in i  

Abaaj-Szsmsre.

,, w h »* - s y n o m * ,  mądakładzle N a*  
p riy  alley iw . Nr. 9, obok

..WKa*', gdzie też listę osób tutejszych, 
ąai wyaeaonyoh 1 mogących poświadczyć o do- 
brve* n a a k i. przeglądać można. — Opłata wy- 
a d .  u  koaapletn* wyuczenie kroju podług bardzo 
p-łltyeznej metody ipod gwaraneyą) 10 złr

-  Zasładz e powyższym podług 
wzzelkieb łam a li zporządzane, wyizczegolniają 
•ię, prry miernych ■ .zjr_ omujętnem, dozła 
dnem i goztowiem wykonaniem. 2796 6 1 2120 7 10

Konie należy okrywać!
Pozyzhfłem dla ziębi* przez kupno za polewę zwykłej ceny cały zapai wielkiej, stawnej 

fabryki dcrsl na konie. Mam dlatego, jak  długo zapas starczy, wielkie, grube, szerokie, nie ł a 
two się n sr-sąee derki na konie za bajecznie niskie eeny :
Derki na koni* półtora metra dłngie i szerokie za s z t u k ę ................................................złr. I 60
D srki na z-n ie jsdei i trzy ćwierci metra długie i  zzerokie.................................................. złr. 180
Derki na k eu e  z *»Łym w ł o z e m .............................................................................................złr. 2-SO
Derki na koaio z łśłtym  włozem po d w ó jn e ............................................................................złr. 8'60
Pańzkie derki l zHzo p r z e d n i e .......................................................................................................złą. 8-—
Tygryzie derki bardzo , r a « d n l s ...................................................................................................... i ł r  II -  —
B< tret jedwabne derki . . .  ..................................................................................................m  g'60

gotówkę luh pobraniem do nabyeia przez zkład fabryczny
m .  ▲ z . t m a . m i t ,

W ie m , L ,  D o o a in lk s k n w r b m a t e t ,  N r . S S . — Izporteur.

tanlcłi, czysto lnlanyołi
Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo

*  la krajowego przemysłu lackiego wKrośme
w  zawiadamia , że dla swoich czysto lnianych płócien k o r e r y ń s k i e b  od 
{|f zwykłych aż do ja jlepszyeh  web aprctowanych i nieapretow anjeh, tudzież

a dli. bielizny stołowej w różnych rozmiarach i c e n a c h , jakoteż i ala w y 
r o b ó w  w z o r o w e j  a i h o l /  t k a c k i e j  w K r o ś n i e  a d u m a s z k o -  

Q] w y c l i , J a q u a r t i a  itp. utrzym uje

o) S k ł a d ,  y :
t-j w  K r o ś n i e  s L U d  g ł ó w n y  1 m a g a a y n  T o w a r z y a t w a  p r z y  
r  w ż e r o w e j  a a k o i e  t k a c k i e j ,

w o  L w o w i e  sk ład  Conlralny piócien „pod p r z ą d k ą ,  plac M arym kl, I,
^  w  T a r n o i s o l o  u p. 34.cbi.lewskiegu, plac Sobieskiego, 2(0 l 3
0  w  C z e rk a io « rc .» e lw  u p. JakubowuLiego, R ynek .
u  w  s« .k  a l a  u p. u ro ia . Na żą d a n ie  r o z s y j ł  s i ;  c e n n ik i i p ró b k i fra n c o

Z a  d o b r w ł  w y r o b ó w  p o r e c c a  T o w a r z y s t w a .
NB. Wobec marzetelnej konkureniyi poleca się zwracać uwagę na 

markę ochronaą „Prządki* i na dbkładny adres firmy:

5 =  Pierw szo Galicyjskie Tow arzystw o dla krajowego przem ysłu tkackiego w K ra in ie .
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Ważne
ia i  właścicieli m  a s f f l .
S p ra w d z a n ia  i  z a k ła d a 

n ia  k s ią ie k

gosptetw wiejskicli
podejmuje się urzędnik jednej z w ię
kszych instytucyj finansowych w 

Krakowie.
Łaskawe oferty uprasza si nad

syłać pod lit. „ B .  M . 3 3 “ do 
Admin. „N. Reformy11. 90 5 6

„ & p e c y a ln o ś c i“
paryskiej wystawy światowej 1 wiedeń

skiej wystawy relalsasj

„Cud tego wieka'4
jest ekktryesno-m sehanlsiay, pnyraąd 
kieszonkowy d* wytwarsania ognia ze 
srebra niklowego, pysznie smailewan*, 
który za meehaniesnsm p«eiśnięeiem pod- 
szas najwięKSiej burzy zapala i nigdy nie 
eawedzi. Ten niezbędny preyrząó kosztu

je tylko z a  i z t a k ą  r r r .  1*50

„K a żd e m u  nlezbgdnie potrzebny11
jest amsrykańrkl nniwersalny pr-yrząd; 
takowy składa się z 1 młotka, z 1 obsąg,
1 noża, 1 klusze, do eruo, 1 korkoeiągu,
I tłoezni ao korkow 1 1 noża do Kraja
nia szkła; wszystko bardso lite i trwałe; 
ten uniwerslny przyrząd można wygodnie 
nosić w kieszeni i kosztuje tylko z a  

u t a k ę  r  r r . 1* —

„W s zy s tk ie  nowości p rze w y żs zy ł11
r wo wynaleziony patsn.owary aparat do 
gotswania parą, za pomoeą którego mo
żna ssois przysposobić w bardso krótkim 
ozaiie pieezsu, ryby, zupę, ziemniaki, j a 
rzyny, eto. eto. Aparat ,aki kosztuje z 

garnkiem ty lko :
Dla objętośei 2 litrów iłr . 8 BO
Dla objętośei 3 litrów złi. 4—
Dla objętośei 6 litrów złr C —

„Hzecz me bywa!a(<
Buehonia -trayrząd do ostrzenia dożów i 
kor, za pomoeą którego jest się w stanie 
w jednej -ekuDdzie najlepszy nóż i kosę 
do ostrośei b.zytwy wytoezyć, jest przeto 
niezbęduy dla każdego rzemieślnika, fa
bryk eto., krótko mówiąe. dla każdego i 
kosztuje tylko: Z a  s z l u k ę  x l r .  1*—

„Najpożyteczniejszą rzeczą 
dla każdej gospodyni"

jest nniworsolay przyrząd kuchenny, za 
pomoeą którego mężna zrobić w przee f - 
gu 2 minut maiło, śmietanę, śnieg, eba- 
teau eto. B w jednej minucie ziemniaki, 
buraki, rzodkiew, chrzan, eebulę, ogórki, 
każdy owu« eto. eto. grulo  i eieuka prz] - 
rządzić. Tąb przyrząd, którego nie powin
no brakować w ładnej kuchni, kosztuje 

tylko : z «  s z l l i b ę  ą ł r .  1*—

„N a d zw y c za j zabaw ny i p o u cza jący*
jest nowo wynaleziony mikroskop Kieszon
kowy, 409-kroś pow iękiZLjąey każdy  przed 
m iot, prssto n..izbędny dla młodych i 
starych a nadzwyczaj nżyt«ezny przy pro
wadzenia douo do próbowania potiaw i 
napojów. Opróez tsgo dodana jest doń 
lupa, która krótkowidząeemu nadzwyczaj
ne usłngi wprowadza w czytaniu, a a  

s z i n k ę  x ł r .  L* —

„ 2  każdego w ynalazku wyśm iew a sig11
nowość, m-seynka spirytur^w* de jok - 
wania, która w 3 minutach pieszeń, zie
mniaki, jarzynę, herbatę, kawę — jednem 
słowem wszystko przysposab.a; takowa 
jest nadzwyczaj elegancko zrobiona, po
siada magazyn na spirytus etc. a jest 
niezbędna dla każdego; ten prakty**ny 
wynalazek kesztaje tylko: s z t u k ę

z ł r .  5*—

„Która jest godzina"
mówi nregulowauy budzik pysznej ni
klowej oprawie z sekundnikiem i mile 
brzmiącym dzwonKiein budzącym. Ten 
zegarek idzie i budzi jak najpunktualniej 
a kosztuje tylko: z a  a z t u k ę  z ł r .

3 * 5 0 . l id  7 10
Wsaystkie to użytoezne przedmioty mo

żna dostać jedynie za poprzednią wysyłką 
gotówki lab za pobraniem przez

D .  K L E K N E E
W i e n ,

I. Schonlaterngasse Nr 13

Sposobność!
W skutek amerykańskich stosunków cłowyeh 

byłem w stanie zakupić cały zapas słynnej
f a b r y k i  szalów

jestem w możnośei przeto każdej dau ie  wielki, 
grnby i ciepły sza', (chustkę do okrycia) za nie- 
słysianą jeszcze oonę :

1 * 3 5  Z ł r * .  w .  a . .
Te przepyszne ezale są sporządzone we wszyst

kich Kole’zoh, jasn* i ciemne, z wspaniałym 
brzegiem i pysznemi frendzlami, półtora m st-a 
długie i półtora metra szerokie. Aby towar szyb
ko ipien:ężyś, dlatego jestem zmnr*ony te t i “ te 
sa tak bajecznie niską eenę sprzedać.

Wysyłka sra w uyatk ia  strony za pabranloei 
przez

R .  VI t s n . n n .
|2 I 7 10 Wien, I., Dominikanerbastei 23.

Podczas karnawału

rietlenii
WYSTAlfY

i h  x ł r  l e n n l o a o h .
zaczyna się o godzinie 5

we środy, piątki i niedziele.
W a t ę p  3 0  c t .  D l a  d z i e c i  1 0  c t .

We śiody i niedziele 316 5 o 
Koncert m m yki wojskowej.

HASSA GE.
Dr. MICHAŁ KAUFMANN
lemy, jak daw naj, ahorsby a taw iw , Mięaal I 
» rw ć *  (nerwebóie, .urezs, porałenia, hystyryę, 
jak* też atonię klazok I otyłoió za penos) m i e 
n i e n i a  (Uassage) wedłkg mt >dy Uasgs ;a, 

w Amstordakiie.
Przjrjmnjs od godziny 3 de 4 yepeładnin i 

dtfca tfg o  Kaeamarskieg# przy a l .  G r o d z ,  
k l e j  L . 3 3 .  19« 1 14

O g n i o t n i  a l e
18 76 żelazne

K A S E T K I
do przyszrubswania. raz 
używane i nowe 
ogniotrwałe

najtaniej n 

B e r g e r  
Wien, B rSonerstrasae 10.

P o t r z e b n e  s ą

t r z y  p o k o j e
z  p r z y n a l e i n o A c i a m l  |  jeżeli można z 
g z y o d e m ]  n a  p r z e d m i e ś c i u  nawet w 
odległości dwóch Llltmetrów od środka mi&.ta, 
n a  c z a . d ł u ś s z y ,  z a  c z y n s z  k o r z y .  
s t n y .  Główny warunek sp*kój. 192 3 8

Wiadomość w handiu E. Fuchsa, w Rynku.

Bronisław Dobrzański
Kraków , Rynek główny, 22,
poleea Szan. Publiczności swój znany z tan lo ial

M A G A Z Y N
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obur ie wyrabiane w moim zakładzie na spe- 
sób warszawski jest elegaueki* i trwał*. Cena 
obuwia męskiego pou«ęwszy od 3  z ł r .  5 0  c t . ,  
laib.kiego od 3  t i r .  l wyże; wedłng wymagau. 
Zamówienia i reperaoya nakuteoznla alą dakła- 
dala I szybko. Zamówienia s prcwinoyi posyła 
•ię sarin  odwrotną p<>ettę. k >  s  sentymstruwa 

lab aosyty butik. 107 12 0

Handel W. C. Angelusa
dawniej F . Brunb H a fn

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a ,  JL. 3 ,
poszuKuje 364 3 8

praktykanta zamiejscowego,
ZA TW AR D ZEN IU

zapobiega sLę i leczy przez 
użycie

Pigułek roślinnych Cauvaina.
Przepisywane przes leaarzy francDsk>cb i ta- 

graniezjych od f -t 30-tu i awsse s wielkiem po
wodzeniem , j  oniew a; składają się wyłąemis s 
roślin, nie iprawiają rżnięcia ai i kolek i mogę 
się ażywae jako środek orzeźwiający, oozyssosa- 
jąoy krew lnb sprawia ąoy przeczyszczenie Me- 
iocu użycia w polskim jęsyku. Wymagać należy, 
aby pignłki Canyaina znajdowały się we flakoni
kach włoiouycu <r pudełeozka kartonowe i ;*by na 
każdej pigułce znajdował się napis C a a r a l n .

W Paryżu w aptao« pana D e h a u t ,  rne 
Faab St. Dubis, 147.

Dostać można w Krakowie w aptekaeh pp. 
W. B cdyka, .’ . Tranosyńskiego i K. Wiszniew
skiego ; we Lwowie w aptece pp. Ruckera i n 
KaPkstu Krzyżanowskiego.; w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiowiota; w Bradnuh w aptece p. Kul 
laka i Pranzosa w Czemiowoaoh w ap,*ce p. 
Golichcwekiego. 136 4 0

Księgarnia
Żupańskiego [ Heumaiina w Krakowie

otrzymała na sałać główny dzieło p. t.

Hit; bory a  P o ls k a
dla dorastającbj młodzieży

przez 177 3 3

Terett; z Potockiuh hr. Wodzicką.
Część I. (do r. 1606), w Cse, str. 600.

Oana ■ I r .  4 0  o t .

F a b r y k o

L. J. M alew ski
we I w ow i6, ul. Orm iańska, 1 2 ,

poleoa wyrabiane w swej fabryce kor
ki do beczek i butelek w lepszej ja 
kości i tańsze od zagranicznych, jako 
też drzewo korkowe i koła d r miele
nia ja g ie ł, oraz podeszwy i koreeski 
dumskie; a przytem mam sobie sa 
obswiązek przus.rzedz Czan. Pnbli 
ozuośó przed nsśladowniotwem, be ta 
kowe nie wychodzi na korzyść od

biorców. 3669 4 6
założona w rokir 1877.

Gilzy mbchaniczitb(niBkl8jone)
w y r o b u  k r a j o w o g e

pewseethnie uznane sa najlepis* 
w  p u d e ł k a c h  1 * 0 0  a n t u k  z ł r .  l . i o ,  

1 0 0  s z t u k  lin  c e n t ó w ,  peleon

Eug. iimidowicz
K r a k ó w , S u k l n n n i c i , L  29.

Zamówienia odwretnir 86 5 6

B l ż n i e r y o
francuskie dla Pan i Panów, bro
szki, bransolety, szpilki, 8p:'nK\ łań

cuszki do zegarków  
poleca po bardzo tanich tanach 

H ł t t l Z T N  so e o

„A U  BON IhARCHĆ*
P T U r A  E IL E

K ra k ó w , ul. G rodzka, 6.

J W o w o ś ó !
w s i ]  c a y n t * I n l a m e r ' 9 - l ę t n l e j  
t r w a ł o f e s t , aługeść sitaki 60 łokei, 
szerokfśś 88 en.., eena od 33 sir. i wy
żej, poleea P i c i  t u r  k r a j ó w *  f a 
b r y k a  t k a c k a ,  L w ó w  ,  ni. Aka- 
a .n isk a , Ł. 3, K r a k ó w ,  ulisa Sław
kowska, L. 1, T a r a o p o ź ,  nl. Giana- 

syalna, L. s»  79 7 0 
Pribkl na żądanie gratis I trnnot.

Boziiyłbę Win
w gąsiorkash bardzo p ra s y  sonie 
eplatanyeh, 4 litry etyli 5 bnts- 
i«k zawierających do każdej sin- 

•yi poettowej wysyła

wrs.z z opłatą pocztową
SKŁAD WINA

JANA BAUMANA
> 106 8 84 w R w e k n l  

ąsiorek hegeiaysLiege Nr. I. z łr . 3-60
Nr. U. . „ 2-7J1
N r. HI. . „ 3 -

■ am orodnsco ............................ „ S’S i
„ „ sslaebeL Nr. I. „ 3'86

„ N r. II. „ 4*W
„ mzzlocsi I. pntowegs „ —
.  ’ ośizsza II. i ntowsgw „ 6‘—

manlaeu III. pntowsge „ 7 1 0
„ Tokajskiego AnaNrnsh T. pat. ,  13-—
,  Brlanera szsrwoDig o . . „ 3*76
„ Brlanara sserwon. ■ taifssgo „ I  26
„ wina biiknp., kunsn. wmua*. ,
„ Modbegera aaitoyai biołsp. „ ł-86
„ Gampordzkiro aastr. b. 1872 „ S'60
„ Vfim*«ra Auiiti-1 esrrwony „ 8.66

"i&ły • „ 5.66

Najpiękniejsza pamiątka
ozdobiona 22 illustraeyna< pragskiego 

zakładu Husnika'
książka pamiątkowa z uroczystości

Z ło że n ta  z w ło k

AD AM A MICKIEWICZA
na Wawelu.

Esiążka tL zawiera na 144 stronach wezyitkie 
mowy wygłoszone w Montmorenoy, Zn yenn, 
i Krakowie, najdokładniejszy opis sprowadzenia 
i ziożenia zwłok wieszcza, nazwiska wszystkich 
delegatów na pogrzeb, biblmgraflę obchodu , 
wykaz wieńców i t. d.

(Dziełco w całej polskiej prasie sdznaozoae 
powsieebną życzliwością i uznaniem.)

Do nabycia we wszystkich księgarniach p* 
8 0  c e n t .  s a  e g e e m p l a r t  z w y k ły ,  
1 z-łr. n a  w e lin o w y . 'L przesyłką jmlsoo- 
uą o &C oentów wyżej. 2868 6 0
Skład główny w drukarni Związkowej 

w Krakowie.
S p r z e d a ż  p o j e d y n c z y c h  egE< :uv- 

p l b i z y  w A d m i n .  „ N .  R e f o r m y * * .

N T O W O Ś Ć ! j y o w o ć ć i

Restanracya „€z«rmak((.
W piątek dnia 23 i w sobotą dnia 24  stycznia 1891 roku

jeszcze nigdy niew idziane i ninprzedstawiane cuda 
c h iń sk ic h  s iła c z y , m ieszk ań ców  g o rą ce g o  k r a ju .

W I E L E  lh ' C H I Ń S K I E
Czarodziejskie Przedstaw ienie

wykonane tu po raz pierwszy przez ehińsKą kropę

WAN-JU-TO wraz ze swoim synem TSOHAMBO 
i panem KiANKAISA. IM i i

2 drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki br*d rijałkowakiob w Bielsku. Odpowiedzialny rządca d r u k a n ii  A . ftzyyewski.


